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Staruszkowie Gawrycze z Avion (P. de C.) 
A P E L U J Ą DO B R A C I 

ZE STOWARZYSZEŃ KATOLICKIC , 
/ * 

SOKOŁA I DO KOBIET ROZ ANCOW YCH 

ANDRE LE TROQUER 
Z0STA1 WYBRANY 
PRZEWODNICZĄCYM 

ZGROMADZENIA 
NARODOWEGO 

WE w t o r e k , t . j . w p i e r w s z y m d n i u o t w a r c i a t e g o r o c z n e j 
sesji p a r l a m e n t a r n e j , Z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e 3 0 0 
g ł o s a m i p r z e c i w 2 5 1 , w y b r a ł o na p r z e w o d n i c z ą c e g o 

A n d r e L e T r o q u e r a ( soc ja l i s ta ) . 

K a n d y d a t a m i w p i e r w s z y m 
g l o s o w a n i u b y l i : Le T r o q u e r 
( S F I O ) , P f l i m l i n ( M R P ) , P r e 
lo t ( g a u l l i s t a ) i C a c h i n ( k o m u -
n is ta) . 

D e c y d u j ą c y m e l e m e n t e m , 
k t ó r y p r z y c z y n i ł się d o w y -
b o r u T r o q u e r a w d r u g i m g ł o -
s o w a n i u b y ł a d e c y z j a g r u p y 
k o m u n i s t y c z n e j o d d a n i a 
swych g ł o s ó w k a n d y d a t o w i so-
c j a l i s t y c z n e m u . 

P f l i m l i n , k t ó r y w p i e r w -
szym g ł o s o w a n i u uzyska ł n a j -
w iększą i lość g ł o s ó w , w d r u -
g i m zos ta ł o d s u n i ę t y na d r u -
g i e m ie j sce d a l e k o za k a n -
d y d a t e m s o c j a l i s t y c z n y m , k t ó -
ry o t r z y m a ł a b s o l u t n ą w i ę k -
szość. L i czn i g a u l l i ś c i i r a d y -
k a ł o w i e p r z y ł ą c z y l i s ię b o -
w i e m d o soc ja l i s tów i k o m u -
n i s tów , w y p o w i a d a j ą c się w 
t e n s p o s ó b p r z e c i w p o l i t y c e 
„ e u r o p e j s k i e j " , k t ó r e j P f l i m -
l in jes t j e d n y m z n a j z a c i e -
k l e j szych z w o l e n n i k ó w . P r z y -
p o m n i j m y , że t e n os ta tn i b y ł 
j e d n y m z n a j g o r ę t s z y c h o b -
r o ń c ó w u s t a w y o a m n e s t i i d l a 
k o l a b o r a n t ó w i k a t ó w faszy -
s towsk ich . 

K o m e n t u j ą c t e n n i e w ą t p l i -
w y i z n a c z n y sukces p r z e c i w -
n i k ó w „ a r m i i e u r o p e j s k i e j " 
d z i e n n i k „ L i b e r a t i o n " p i sze , 
że sukces t e n z a g r o d z i ł d r o -
g ę d o p r e z y d e n t u r y Z g r o m a -
d z e n i a p o s ł o w i M R P , P f l i m -
l i n „ t e m u k l e r y k a ł o w i p o d l e -
g a j ą c e m u śc is łe j o b e d j e n c j i 
W a t y k a n u , t e m u g o r l i w e m u 
z w o l e n n i k o w i „ a r m i i e u r o p e j -
s k i e j " . . . „ N a n i e g o t o w ł a ś -
n ie l i c zy l i p r z y j a c i e l e A d e -
n a u e r a , a b y d o p r o w a d z i ć d o 
r a t y f i k a c j i u k ł a d ó w b o ń s k i c h i 
p a r y s k i c h . P f l i m l i n w y d a j e się 

b y ć b a r d z i e j n iż k t o k o l w i e k 
g o d n y z a u f a n i a p r z y w ó d c ó w 
Ś w i ę t e g o P r z y m i e r z a a t l a n -
t y c k i e g o " . 

D z i e n n i k „ H u m a n i t e " 
s t w i e r d z a , że w y b ó r Le T r o -
q u e r a „ s t a n o w i k o n k r e t n y d o -
w ó d , że j u ż t e r a z m i ż l i w e jest 
u t w o r z e n i e i n n e j w iększośc i , 
n iż o b e c n a większość r z ą d o -
w a " . D z i e n n i k t e n d o d a j e : 
„ K t o k o l w i e k o ś w i a d c z a , że 
jes t z w o l e n n i k i e m z m i a n y o -
b e c n e j p o l i t y k i . . . ma p ros t y 
sposób o s i ą g n i ę c i a t a k i e j 
z m i a n y . O d t ą d n i e m o ż l i w e 
jes t d l a n i k o g o p o d a n i e j a -
ko a l i b i , że i n n a w iększość 
jes t n i e m o ż l i w a d o o s i ą g n i ę -
c i a " . 

Amerykańska administracja 
wojskowa w zachodniej 

strefie Berlina - siedziba 
\ 

s i e c i s z p i e g o w s k i e j 
— ujawnia Otto Nuschke 

K 'OLEJNE procesy, które odbyły się w Szczecinie, Karlsru-
he i we wschodniej strefie Berlina ujawniły istnienie 
szerokiej sieci szpiegowskiej, która pod kierownictwem 

b. generała hitlerowskiego Gehlena działała na rzecz angiel-
skiej sużby wywiadowczej (Intelligence Service) i amerykań-
skiej policji politycznej (FBI). 

Zeznania świadków wykazały, 
że sieć Gehlena wysyłała swych 
szpiegów do NRD, do krajów de-
mokracji ludowej, do Związku Ra-
dzieckiego, a nawet do Chińskiej 
Republiki Ludowej. Celem dzia-
łalności tych band szpiegowskich 
jest szerzenie dywersyjnej działal-
ności i wzniecanie zaburzeń na 
wzór tych, które miały miejsce 17 
czerwca ub. roku. 

Ostatnie oświadczenie Otto Nu-
schke, wiceprzew. Rady NRD o-
parte na dowodach, wykazuje, że 
działalność grup szpiegowskich 
coraz bardziej się rozwija i że wy-
działy wywiadowcze amerykań-
skiej administracji wojskowej — 
których siedziba znajduje się w 
gmachu amerykańskiej admini-
stracji wojskowej w zachodniej 
strefie Berlina — jest gniazdem 
szpiegów, podpalaczy i zbrodnia-
rzy. 

W deklaracji swej, którą zło-
żył przedstawicielom prasy, wi-

ceprzew. domaga się zakazu dzia-
łalności „organizacji amerykań-
skich i zachodnio-nieraiec'-'o'i 
grupujących tajnych szpiegów. 

I to właśnie w Alei Clay w 
Dahlen, tuż obok gmachu, w któ-
rym ub. soboty zebrali się przed-
stawiciele wysokich komisarzy, 
mieści się oficyna niezliczo-
nych oficerów amerykańskich 
kierowników wydziałów szpie-
gowskich. Oficerowie ci posługu-
ją się szczególnie byłymi oficera-
mi i agentami hitlerowskimi. 

„W którejkolwiek strefie Berli-
na miałaby się odbyć Konferen-
cja Czterech, należy jak najszyb-
ciej położyć kres tej kryminalnej 
dzialalonści" — podkreślił Nu-
schke. Przypomniał on jednocześ 
nie, że ta działalność tajnych wy-
działów amerykańskich jest jas-
krawym pogwałceniem układów 
poczdamskich. 

Wiceprzew. Rady NRD wymie-
(Ciąg dalszy na str. 6) 

Ślizgawka âez mwzu.. 
i 

• 

K o p a l n i a 
w c i a ź 

i 

z a b i j a 
M E T Z . — G ó r n i k Joseph 

Rossi la t 4 1 , p o n i ó s ł śmierć 
na szyb ie S a i n t e F o n t a i n e w 
M e r l e b a c h . Z a t r u d n i o n y b y ł 
p r zy r e m o n c i e szybu , g d y n a -
g l e s p a d ł z wysokośc i 5 0 m e -
t r ó w . N ieszczęsny g ó r n i k p o -
n iós ł śmierć na m ie jscu . 

I n n y w y p a d e k k o p a l n i a n y 
m i a ł m ie j sce w p o b l i ż u St . 
E t i e n n e . N a j e d n e j z g a l e -
r i i szybu St. Joseph w La T a -
l a u d i e r e , g ł o w a 1 6 - l e t n i e g o 
g ó r n i k a K a r o u l d dos ta ła się 
m i ę d z y r u c h o m e taśmy g u -
m o w e , s łużące d o p r z e w o ż e -
nia w ę g l a . C h ł o p i e c p o n i ó s ł 
śmierć na m ie j scu . 

I jeszcze w z a g ł ę b i u g ó r -
n i czym L o i r e , na szyb ie C o u -
r io t w St. E t i e n n e g ó r n i k A b -
da la p a d ł o f i a rą w y p a d k u , 
p rzy k t ó r y m s t rac i ł s t o p ę . W 
t y m samym n i e m a l m o m e n c i e 
i nny g ó r n i k t e g o s a m e g o szy-
b u d o z n a ł p r z e d z i u r a w i e n i a 
k iszek p rzez u d e r z e n i e m ł o -
t e m . 

B R A S S A C les M I N E S . — 
N a s k u t e k z a w a l e n i a się s t ro -
p u , k t ó r e m i a ł o m ie j sce na 
g a l e r i i 1 0 szybu B a s s e - C o m -
b e l l e , d w a j p r a c u j ą c y na t e j 
g a l e r i i g ó r n i c y C i r i a c o R i c -
c i a r d e l l i , lat 3 2 , o j c i e c t r o j -
ga d z i e c i i Lou is B r u n , la t 3 1 
zos ta l i . . .zasypani. 

N a t y c h m i a s t z o r g a n i z o w a -
ł y się e k i p y r a t o w n i c z e , z ł o -
ż o n e z g ó r n i k ó w . W k i l k a m i -
nu t p o t e m z d o ł a n o o d g r z e -
bać B r u n ' a . W s tan ie c i ę ż k i m 
zosta ł o n p r z e w i e z i o n y d o 
szp i ta la Issoire. 

R i c c i a r d e l l i ' e g o d o t y c h -
czas n ie z n a l e z i o n o . G ó r n i c y 
z Basse - C o m b e l l e n ie ż y -
wią n a d z i e i u r a t o w a n i a życ ia 
n ieszczęsnemu towarzyszowi 
p r a c y . 

Tragiczne skutki burź 
śnieżnych w Europie 

200 ZAGINIONYCH W AUSTRII 
18 ZABITYCH W SZWAJCARII 
ZI M A n a n o w o z a p a n o w a ł a n a d E u r o p ą i i l o ś ć o f i a r 

j a k i e p o w o d u j e p o w i ę k s z a s i ę w z a s t r a s z a j ą c y 

s p o s ó b . Po s i l n y c h o p a d a c h ś n i e ż n y c h w A u s t r i i 

n a s t ą p i ł o n a g ł e o c i e p l e n i e , a p o t e m — g w a ł t o w n e 

l a w i n y . A u s t r i a o p ł a k u j e 2 0 0 o s ó b , z a b i t y c h l u b z a -

g i n i o n y c h n a s k u t e k b u r z ś n i e ż n y c h , S z w a j c a r i a — 

1 8 z a b i t y c h . 

S T A N A L A R M O W Y 
W A U S T R I I 

Straszliwe wypadki spowo-
dowane lawiną śnieżną pokry-
ły żałobą mie j scowość Voral -
berg, zna jdu jącą się w Austrii 
Z a c h o d n i e j . W Scruns 24 oso-
by zostały zasypane śnie-
giem. 

W Dałaś, niewielkiej mie j -
scowości w pobliżu Alberg, 
śnieg pokrył dworzec i zasypał 
sześć osób, które zna jdowa ły 
się w poczekalni . Dwa wago -
ny poc iągu s tac j onu jącego na 
dworcu wykołei ły się. Kiedy 
wydobyto spod śniegu kie-

(Ciąg dalszy na str. 6) 

1 

W Mediolanie (Wiochy) spadł śnieg. Na zdjęciu slytma kate-
dra. Mediolańska pod szatą śnieżną. (Ass. Press Ph.) 

Mocarstwa zachodnie zobowiazały sie 
przedłożyć na Konferencji berlińskiej 

tezy rządu bonskiego -oświadczył Adenauer 

PO D C Z A S e x p o s e p o l i t y k i z a g r a n i c z n e j , k t ó r e w y g ł o s i ł we w t o r e k p r z e d g r u p ą p a r l a -
m e n t a r n ą U n i i C h r z e ś c i j a ń s k o - d e m o k r a t y c z n e j ( p a r t i a A d e n a u e r a ) , k a n c l e r z A d e n a u e r 
p o t w i e r d z i ł raz jeszcze , że mocars twa z a c h o d n i e z o b o w i ą z a ł y się w o b e c N i e m i e c z a -

c h o d n i c h d o p r z e d ł o ż e n i a na k o n f e r e n c j i b e r l i ń s k i e j t ez r z ą d u b o n s k i e g o o d n o ś n i e sp rawy 
z j e d n o c z e n i a N i e m i e c . 

N a c z y m p o l e g a j ą t e t e z y ? 
N a p y t a n i e t o j u ż n i e j e d n o -
k r o t n i e o d p o w i e d z i a ł sam 
k a n c l e r z . W w y w i a d z i e u d z i e -
l o n y m d z i e n n i k a r z o m n i e m i e c -
k i m 2 3 g r u d n i a A d e n a u e r 
o ś w i a d c z y ł : 

„ Z j e d n o c z o n e N i e m c y p o -
w i n n y b y ć g o t o w e d o wz ięc ia 

u d z i a ł u w sys temie o b r o n y e u -
r o p e j s k i e j " . C o jest r ó w n o z n a 
czne z p o s t a w i e n i e m p r o b l e -
m u r e m i l i t a r y z a c j i N i e m i e c 
zach . j a k o n i e z b ę d n e g o d l a 
z j e d n o c z e n i a N i e m i e c , a w ięc 
u n i e m o ż l i w i e n i a p o k o j o w e g o 
u r e g u l o w a n i a p r o b l e m u n i e -
m i e c k i e g o . 

Zfe swej s t rony p r e z y d i u m 
(Ciąg dalszy na str. 6) 

^ p e w n i e j na l o d z i e , j eszcze^ 

^ k i I ka l e k c j i , a z o b a c z y - * : 
r/ / ^ 
2 c i e . . . " — mów ią d z i e c i 2 
/ / 
Źuczące się j a z d y na ł y i - i 
V r 
2wach na s o l a n k o w y m lo-i 

g d o w i s k u , k t ó r e n i e d a w n o t. 
/ / 
^ p o w s t a ł o w W a r s z a w i e . ^ 

( P a t r z str . 2 . 

* * 

Z procesu gestapowców w Marsylii 

«Byłem bardzo surowy» 
— oświadcza cynicznie oskarżony Dunker 

Przed trybunałem wojskowym w Marsylii toczy się nadal 
proces gestapowców, którzy grasowali w departamentach po-
łudniowo - zachodniej Francji (patrz „ N o w i n y Polskie" z dn. 
10 bież. miesiąca) . 

Ostatnia aud ienc ja rozpoczy 
na się odczytan iem deklarac j i 
jakie zlożyl k o m e n d a n t o w i Si-
gaud osk. Dunker Delage w 
chwil i , gdy zna jdowa ł się w 
pobl iżu słupa egzekucy jnego , 
w dniu 6 czerwca 1950 r. D u n -
ker, kat Nr. 1, przyznał, że to 
on kierował m i e j s c o w y m od-
dzia łem Gestapo : 

Dulles otrzymałod swego rządu 
dyrektywy mające na celu 

storpedowanie 
konferencji « czterech » 

W m i a r ę j a k z b l i ż a s i ę k o n f e r e n c j a „ C z t e r e c h " 

— w z r a s t a j ? n a d z i e j e , j a k i e w n ią w k ł a d a j ą 

w s z y s t k i e l u d y n a c a ł y m ś w i e c i e , p r a g n ą c e o d -

p r ę ż e n i a m i ę d z y n a r o d o w e g o i p o k o j u . 

czeństwa E u r o p y , na d r o d z e 
p o r o z u m i e n i a m i ę d z y wszyst-
k i m i k r a j a m i e u r o p e j s k i m i , 
n i e z a l e ż n i e o d ich us t ro j u spo -

W i e m y w j a k i m d u c h u p o -
p o j o w y m p r z y s t ą p i d o t e j k o n -
f e r e n c j i Z w . R a d z i e c k i . P r z y -
p o m i n a m y s o b i e , że w swej 
n o c i e z 2 6 l i s t o p a d a Z w . R a -
d z i e c k i o ś w i a d c z y ł , że „ g o -
t ó w jes t wraz z i n n y m i k r a j a -
mi e u r o p e j s k i m i uczyn ić wszel 
k i e w y s i ł k i , a b y p r z y c z y n i ć się 
d o z a g w a r a n t o w a n i a b e z p i e -

ł e c z n e g o " . 
Jeśl i c h o d z i o r z ą d U S A , t o 

r óżne o ś w i a d c z e n i a j e g o 
p r z e d s t a w i c i e l i św iadczą , że 
p r z y s t ą p i o n d o t e j k o n f e r e n c j i 

(Dokończenie na str. 6) 

Brak mieszkań daje się coraz bardziej we znaki w Paryżu. Pozbawieni mieszkań lu Izie pra-
cy instalują si" tak, jak mogą w namiotach i barakach pod Paryżem w tak zwanej „zonie'' 

(Photo ADP) 

„Wszystko to co się wyda-
rzyło w Marsyli i począwszy od 
1 marca 1943 było k ierowane 
przeze mnie . Wype łn ia łem roz-
kazy przychodzące z Berl ina, 
byłem bardzo surowy...". 

P o t e m osk. Kar l Palss m a 
zeznawać o zbrodn iach j a k i c h 
dopuści ł się w Digne. Ale d o 
niczego się nie przyznaje . Nie 
katował sześciu robotn ików z 
Lotaryngi i aresztowanych w 
fabryce St. Aubin . O n iczym 
nie wie i n iczego się nie do -
puścił . Zeznania świadków z 
dep. Basses Alpes odświeżają 
m u j e d n a k pamięć . 

A l f red Semisch był t łuma-
czem Ges tapo w Nicei. Przy-
zna je się do wzięcia udziału w 
kilku aresztowaniach i j e d n e j 
rewizji d o k o n a n e j w biurze 
komisarza Joseph Ruault , pod -
czas której znaleziony zosta! 
p lan Nicei z o z n a c z o n y m mie j -
s cem s t a c j o n o w a n i a wo jska 
niemieckiego i dział przeciw-
lotniczych. 

K iedy m o w a jest o tortu-
rach z a d a n y c h kierownikowi 
stacj i mie jscowośc i z St. A n -
dre les Alpes, Theophi le Glac , 
oskarżony Semisch „wyraża 
skruchę" i twierdzi, że „dzia-

N O W O C Z E S N A 
C H Ł O D N I A 

W D W I K O Z A C H 

W Dwikozach , wo j . kieleckie, 
o d d a n a została do użytku no -
w o w y b u d o w a n a nowoczesna 
chłodnia . Zaspokoi o n a w po -
ważnej mierze potrzeby w o j e -
wództwa w magazynowan iu 
produktów żywnośc iowych . 

Pierwsze transporty produk-
tów spożywczych zostały już 
przyjęte do ch łodni 

lał pod w p ł y w e m rozpaczy, 
gdyż tego samego dnia, dziew-
czyna, którą kochał , została za-
bita przez maquisards 'ôw" . 

Po po łudniu sala wypełni ła 
się po brzegi publ icznością , któ 
ra n a wspomnienie bestialstw 
pope łn ionych przez zbrodnia-
rzy hit lerowskich, g łośno m a -
ni festowała swe wzburzenie. 

W nas tępnym numerze po -
d a m y dalsze sprawozdanie z 
procesu. 

ZA W I T A Ł E M ostatnio do 
rodziny G a w r y e z ó w zam, 
w Avion ( P . de C.). Ob. 

Gawrycz liczy lat 81, żona je-
go 75 lat. Pochodzą z Pozna-
nia, ob. Gawrycz , pracował w 
West fa l i i tak jak wielu innych 
Po laków : 16 lat w górnictwie 
i 4 lata w fabryce . 

W r a z z 5-giem dzieci przyje -
chał do F r a n c j i aby sobie po -
lepszyć byt, ale nie m a ł o za-
w o d ó w zaznał, tułał się z j ed -
ne j pracy do drugiej . Dzisiaj 
ten staruszek, który przepra-
cował całe swoje życie, żyje w 
okrutne j biedzie. Z a lata prze-
pracowane w West fa l i i n i c nie 
o trzymuje , we Franc j i nie pra 
cował w kopaln i i żadne j pen-
sji nie pobiera, jest w dodat -
ku n iewidomy i sparal iżowany. 

G d y b y nie o t rzymywał od 
rządu polskiego zasiłku gwa-
reckiego to by z g łodu musiał 
umierać . 

Przekonał on się i to na wlas 
ne j skórze, że j edynie obecny 
rząd ludowy dba o swych ro-
raków a nie, ci którzy kiedyś 
sprzedali kraj i ludność , a dzi-
siaj wszelkimi si łami starają 
się szkodzić Polsce. Oni są n a -
syceni i m a j ą kieszenie nap -
c h a n e pieniędzmi, bo za i ch 
agitac je anty-polską, pewne 
kraje ho jn ie ich wynagradza-
ją . 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

P O S E Ł 
ANDRE DENIS 
WYKLUCZONY 
z M . R. P. 
Krajowy Komitet MRP, 71 gło-

sami przeciwko 30 potwierdził 
decyzję - egzekutywy wykluczającą 
z tego stronnictwa posła Andre 
Denis. 

Motywy tego wykluczenia po-
dane przez Komitet Krajowy są 
następujące: 

1. „Ataki osobiste" posła Der.is 
przeciw Bidault, Teitgen i Le-
tourneau; 2. Udział w wiecach u 
boku komunistów ; 3. Artykuły 
potępiające Europejską Wspólno-
tę Obronną; 4. Glosowanie prze-
ciw polityce rządu. 

To wykluczenie ze swoich sze-
regów posła wypowiadającego się 
za polityką pokoju bezpieczeń-
stwa Francji i postępu społeczne-
go raz jeszcze potwierdza, że 
stronnictwo MRP, a zwłaszcza je-
go kierownictwo jest nawskroś re-
akcyjne i stanowi jeden z głów-
nych filarów polityki uzbrojenia 
Niemiec odwetowych. 

Jednakże z drugiej strony, wy-
darzenie to świadczy o tarciach i 
przeciwieństwach w łonie tego 
stronnictwa. Tarcia te powstały 
pod wpływem presji środowisk, 
znajdujących się pod wpływem 
MRP (robotnicze środowiska 
chrześcijańskie). Wobec coraz 
większej rozbieżności między 
słowami a czynami tego stronni-
ctwwa, opozycja wzrasta i roz-
szerza się nawet wśród parlamen-
tarzystów MRP i innych działa-
czy partyjnych. (Dymisja licz-
nych działaczy w Dordogne). 

Należy dodać, że poseł Denis, 
był jednym z dziewięciu parla-
mentarzystów francuskich, którzy 
byli ostatnio w Polsce i wypo-
wiedzieli się za zatwierdzeniem 
granic nad Odrą i Nysą, przeciw 
uzbrojeniu Niemiec odwetowych, 
co w oczach reakcyjnych przy-
wódców MRP uważane jest za 
zbrodnię nie do przebaczenia. 

(Patrz str. 6 artykuł p. t. 
„Obrady Krajowego Komitetu 
Stronnictwa M. R. P.). 
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DRAMATYCZNA WALKA 
0 ZACHOWANIE ŻYCIA 
-LETNIEGO CHŁOPCZYKA 

Gottfried Eder, 8-letni miesz-
akniec miasta Innsbruck (Au-
stria) udał się w dniu 2 stycz-
nia do dentysty, który mu wy-
rwał ząb. Nieskomplikowany 
ten zabieg wywołał jednak stra-
szliwe skutki, albowiem nie 
można było w żaden sposób za-
tamoiuać pacjentowi upływają-
cej krwi. Okazało się, że chłop-
czyk cierpi na hemofilię (cho-
roba polegająca na niekrzepnię-
ciu krwi). 

Austria nie posiada lekarstwa 
przeciwko hemofilii. Zatelegra-
fowano więc, za pośrednictwem 
Ambasady USA, do Vestower 
(stan Michigan) z prośbą o 
przysłanie globuliny zwalczają-
cej hemofilię. Odpowiedź była 
potwierdzająca. 

Stan zdrowia chłopczyka po-
garszał się stale i we Frankfur-
cie gorączkowo oczekiwano 
przybycia lekarstwa. Toteż gdy 
samolot wojskowy wylądował 
wczoraj rano na lotnisku w 
Frankfurcie, paczka medyka-
mentów, która się w nim znaj-

dowała, odesłana została z miej-
sca do Innsbrucka. 

Kiedy cenny pakiet przybył 
po wielu przygodach i trudno-
ściach spowodowanych złymi 
warunkami atmosferycznymi 
do miejsca przeznaczenia, oka-
zało się, że zawierał... Szczepion-
kę przeciwko ospie. 

Przez kilka godzin w szpitalu 
w którym znajdowało się chore 
dziecko panowało nie dające się 
opisać wzburzenie. Lekarze my-
śleli, że w laboratorium w Ves-
tower, skąd wysłano paczkę, po-
pełniono pomyłkę i że lekar-
stwo nie przybędzie. Łatwo mo-
żna sobie wyobrazić rozpacz ro-
dziców chłopczyka, z którego u-
ciekało życie... 

W trzy godziny później, na 
lotnisku w Frankfurcie wylą-
dował jeszcze jeden samolot po-
chodzący z Vestower. Znajdowa-
ły się w nim dwa flakony za-
wierające cenną globulinę. Jak 
się okazało, przez kilka godzin 
aparat krążył, nad miasteifa JJ£B 

(Dokończenie n o str. ' 



ŚLIZGAWKA BEZ MROZU 
( K O R E S P O N D E N C I A Z P O L S K I ) 

Takiej jesieni — jak to się zwykło mówić — „nawet naj-
starsi ludzie nie pamiętają"... Może nawet pamiętają, ale jeśli 
mam być szczery, to sif do nich. w tej sprawie nie zwracałem. 
A pogoda jest rzeczywiście słoneczna, bezdeszczowa, na termo-
metrze prawdziwym i tym narysowanym na pierwszej stro-
nie popularnego pisma popołudniowego „Express Wieczorny" 
— temperatura od dłuższego już czasu wskazuje powyżej 10 st. 
C.„ w grudniu! 

kilka ładnych zdjęć z Rynku, ale Sportowego. Przed naszymi ocza-
mój kolega fotoreporter sprzeci-
wił się: 

— Mój drogi, tyle już zdjęć 
posialiśmy z odbudowy, poszukaj-
my coś nowego. 

To samo powiedział na Mura-
nowie, MDM i Mirowie. I oto z 

mi ukazała się nagle pełna ru-
chu, zatłoczona dzieciarnią — 
najprawdziwsza w świecie... śliz-
gawka. Kolega spojrzał na mnie, 
ja na niego, otarliśmy pot, zra-
szający nam czoła, przypomnie-
liśmy sobie, że jest 10 stopni po-
wyżej zera... Nie ma rady, trze-
ba sprawdzić to — bądź co bądź 
jak na taką wiosenną pogodę — 
osobliwe zjawisko... 

Ale dosyć już tego zaskakiwa-
nia Czytelnika tajemnicami at-
mosferycznymi ! Jesteśmy na sztu-
cznym lodowisku, zbudowanym 
niedawno w Warszawie, drugim 
w Polsce po stalinogrodzkim „Tor-
kacie". Właśnie odbywają się tu 
niesłychanie emocjonujące przy-
gotowania do sezonu łyżwiarskie-
go zawodników w wieku... od 5 
do 10 lat. A fachowych uwag u-
dzielają nie byle kto, bo wielo-
krotny mistrz Polski w jeździe fi-
gurowej na lodzie, Bolesław Sta-
niszewski i znakomity zawodnik 
Kalbarczyk. 

Oczywiście, te pierwsze kroki | 

Z ureezyttaMÏ gwiazdkowej ut MaucUun 
« BĘDZIEMY CZYNILI WYSIŁKI ABY DZIECI 

NASZEGO WYCHODŹSTWA ŻYŁY JAK NAJLEPIEJ» 
— powiedział Konsul P. R. L. 

Pomimo, iż była bardzo zła pogoda, bowiem padał śnieg i by-
ło bardzo zimno, „Salle des Fetes", na merostwie w miejscowoś-
ci Houdain, gdzie odbyła się miejscowa gwiazdka dla dziatwy i dla 
starców — była przepełniona. 

Otwarcia uroczystości dokonała miejscowa nauczycielka, pani 
Maréchal. W Prezydium zasiedli: konsul PRL w Lille, ob. Polak, 
mer gminy Houdain, pani Schwartzowa miejscowa opiekunka PCK 
i ob. Pruszinowski, odpowiedzialny okręgowy za Gwiazdki. Wszy-
scy obecni zaśpiewali „Wśród nocnej ciszy", a potem pani Maré-
chal oddała głos ob. konsulowi, Polakowi, który wygłosił nastę-
pujące przemówienie: 
Drodzy rodacy, kochane dzieci, 
Rokrocznie zbieramy się na u-

roczystościach gwiazdkowych, by 
wzajemnie składać sobie życzenia 
noworoczne, i ja dzisiaj tutaj, na 
tej uroczystości, składam wam w 
imieniu rządu Polski Ludowej 
najgorętsze życzenia pomyślnego 
nowego roku. 

W tym nowym roku, który się 
rozpoczął, będziemy nadal czyni-
li wszelkie wysiłki, aby dzieci na-
szego Wychodźstwa żyły jak naj-

na łyżwach obfitują w zabawne ; lepiej i mogły się uczyć w du 

Na sztucznym lodowisku tłok, Temperatura powyżej 10 stopni 
, nie groźna jest dla sztucznego lodowiska. 

Korzystając właśnie z tej prze-
pięknej pogody, namówiłem kole-
gę fotoreportera na spacer po 
Warszawie, aby zrobił mi zdjęcia 

korespondencji, której tematu — 
przyznaję się uczciwie — jeszcze 
nie miałem. Byliśmy na Starym 
Mieście i już chciałem prosić o 

pomocą przyszedł nam przypa-
dek. 

Znaleźliśmy się na ulicy Ła-
zienkowskiej w okolicy Stadionu 

sytuacje, a kontakt pewnej częś-
ci ciała z powierzchnią lodu nie 
należy do rzadkości. Te „drama-
tyczne" sytuacje przekazuje Wam 
zresztą niedyskretny fotoreporter. 

Te pierwsze lekcje młodych 
„zawodników" dostarczają nie tyl-
ko okazji do żartów, ale również 
budzą refleksje bardziej zasad-
niczej natury. Bo zważcie, że 
właśnie z tych brzdąców rośnie 
młoda kadra sportowców, którym 
dobre warunki rozwoju w tej 
dziedzinie sportu gwarantuje Pań-
stwo Ludowe. A samych malców 
cechuje wprost niezwykły entuz-
jazm, który na pewno zaprowadzi 
ich do sukcesów. Już dziś do czo-
łówki krajowej weszli przedsta-
wiciele najmłodszych łyżwiarzy : 
14-letnia Basia Jankowska, 12-
letnia Urszula Machinek, Boguś 
Hnatyszyn i Henio Hanzel, któ-
rzy nie skończyli jeszcze 16-tu 
lat. To ci ze Śląska. Wkrótce u-
słyszymy na pewno o talentach 
w sporcię łyżwiarskim i w War-
szawie, gdzie solankowe lodowis-
ko zdaje pierwszy egzamin. 

chu miłości dla Ojczyzny i abyś-
cie wy rodzice, mogli spokojnie 
żyć. 

Nie we wszystkich rodzinach, 
składa się życzenia w całkowitej 
radości, są one smutne dla tych 
dzieci w kraju i tutaj na obczyź-
nie, których rodzice padli ofia-
rami ostatniej wojny, nie ma ro-
dziny polskiej, która by przy ży-
czeniach nie opłakiwała swych 
bliskich. 

Wszyscy Polacy powinni zjed-
noczyć się, ażeby się, okrucień-
stwa ostatniej wojny, która spo-
wodowała tyle ofiar już więcej 
się nie powtórzyły. 

Zaledwie 10 lat nas dzieli od 
czasu zakończenia wojny, a już 
są ludzie nawet tutaj na emigra-
cji, którzy nazywają się Polaka-
mi a którzy chcą, przy pomocy 
faszyzmu ponownie oddać naród 
polski w niewolę. 

To są ci sami ludzie, którzy 
nadawają sobie tytuły przedsta-
wicieli narodu polskiego, ci sami 
ludzie, którzy podczas ciężkiego 
okresu dla robotników w czasie 
sanacji, zagarnęli sobie miliony 
które są obecnie pochowane w 
bankach Szwajcarii i innych kra-
jów zachodnich. Oni nie o naro-

Jerzy Kulesza - — 

500 osób przybyto 
na uroczystość gwiazdkową 

w Ostricourt 
W niedzielą, dnia 27 gru-

ćJnia, po południu na sali 
Sw. Stanisława w Ostricourt 
odbyła się miejscowa Gwiaz-
dka, na którą przybyło 500 
osób. 

Kiedy sala się wypełniła, 
nauczycielka polska ob. La-
sek rozpoczęła uroczystpść, 
dziękując miejscowej Polo-
nii za liczne przybycie na 
Gwiazdkę polskiej dziatwy, a 
szczególnie ob. Laryszowi, 
konsulowi z Lille. Ten ostat-
łii zapewnił dzieci jak i star-
ców, że dzisiejszy Rząd Pol-
ski Ludowej nadal będzie o-
taczał troskliwą opieką Pola-
ków na wychodźstwie oraz po-
tępi ł tych wszystkich, którzy 
przeciwstawiają się dzisiejszej 
Polsce, w której wre odbudo-
wa. 

Następnie wszyscy odśpie-
wali kolędę „Wśród nocnej 
ciszy". 

Program artystyczny zos-
tał zakończony występami ta-
necznymi wykonanymi przez 
sympatyczną grupę z Rouv-
roy-Noumea. 

A potem wszyscy puścili się 
w pląsy, do których przygry-
wała orkiestra polska. 
P R O G R A M U R O C Z Y S T O Ś C I 

10. „Dyrektor w kłopocie" 
U. Tance ludowe wyk. przez 

młodzież. 
12. Polka solo itd. 

Korespondent terenowy 
J. B. 

CO SIE POD ŚNIEGIEM 
ZIELENI ? 

Co się pod śniegiem zieleni? 
Choinka, 

która swych igieł 
nie zgubiła w jesieni. 

Barwinek, 
który na wiosnę zakwitnie 
błękitnie. 

Mchu zielone poduszki. 
Widłaków długie sznury 
A tam u samej góry 
jemioła, 

o której mówią, 
że z cudzej krzywdy wesoła. 

Nie myślcie, że nas nic nie zabolało. Ale to głupstwo, takie upadki 
wydarzeń, na lodzie. 

należą normalnych 

B A J K A 
O D W Ó C H 

Napisali M. Iljin i E. Sjegał | 
Tłum. z ros. Zofia Gorczycka 

1 Ę U K C A C H 

1. Otwarcie i przemówienie 
przedstawiciela konsulatu. 

2. Odśpiewanie kolędy „Wśród 
nocnej ciszy". 

3. Odegranie jasełki i kolędy 
przez dzieci szkolne. 

4. Deklamacja. 
5. Tańce ludowe, wykonane 

przez dzieci szkolne. 
6. Kujawiak (w wyk. pary 

'solistów). 
7. Deklamacja. 
8. Dialog „Kłamca". 
9. Sztuka teatralna „Rywal-

Jca Kasi". 

(Dokończenie) 
— Pewnie, że Jowisz jest wiel-

go, żeby mu się przyjrzeć! A na-
wet zmierzyliśmy jego wielkość. 

Pędzili dalej mijając Słońce i 
największe gwiazdy. Gwiazdy te 
rozpościerały się pod nimi jako 
buchające oceany ognia, którym, 
zdawało się, nie ma końca, to 
znowu zamieniały się w maleń-
kie światełka migocące w mro-
ku. 

Na skraju drogi mignął kilome-
trowy napis: „Antares — śred-
nica — 450 milionów kilome-
trów". 

— Już zniknąłeś — krzyczał 
drugi m ę d r z e c do pier-
wszego. — Nie widzę ciebie... 
Nie jesteś nawet pyłkiem wobec 
Wszechświata. 

Mknęli przez gąszcz Mlecznej 
Drogi. Tumany chmur rozsypy-
wały się wokół nich na miliony 
gwiazd. 

— A może byś — krzyczał dru-
gi mędrzec do pierwszego — 
spróbował zmierzyć Mleczną Dro-
gę swoim ludzkim metrem? Le-
cimy z szybkością światła. A jed-
nak trzeba milionów lat, żeby do-
lecieć do końca Mlecznej Drogi. 

Jedna Mleczna Droga nastę-
powała po drugiej. I wciąż im 
nie było końca. 

— Dosyć, nie mogę — głucho 
odezwał się pierwszy. — Już wię-
cej nie mogę. W głowie mi się 
kręci... 

Wrócili — na swą starą Zie-
mię. 

— No co? — zapytał drugi mę-
drzec, kiedy zaczęli nabierać od-
dechu. — Czy nie jesteś pyłkiem? 

— Tak, masz rację — odpo-
wiedział pierwszy. — r o k u j ę ci 
za lekcję. Człowiek rr 'wiście 
ginie w zestawień u z takimi 
p r z e s t r z e n i a m i . Ale mimo 
drobnego wzrostu potrafiliśmy 

dobrnąć tak daleko. To nie żar-
ty, sześćset milionów lat drogi 
światła! 

— No, powiedzmy, że przeby-
waliśmy tam tylko w wyobraźni. 
Spróbuj tak naprawdę oderwać 
się od Ziemi i dolecieć choćby do 
Księżyca. Tego nie potrafisz. 

— To prawda, że dotąd jesz-
cze ludzie tego nie dokonali. Na 
razie podróżują po Wszechświe-
cie tylko z pomocą teleskopu. Ale 
przecież teleskop zbudował czło-
wiek. Nie ruszając się z Ziemi, 
człowiek waży gwiazdy jak na dło-
ni i wymierza odległość do naj-
bardziej oddalonych światów. Ty 
mówisz, że człowiek — to karzeł. 
Widocznie jeszcze nie widziałeś 
prawdziwych karzełków. Pój-
dziemy tą samą drogą z powro-
tem, a powiesz sam wówczas, że 
człowiek — to olbrzym. 

Mędrcy znów udali się w po-
dróż. 

Przyjrzeli się jabłoni i zobaczy-
li na niej malutką gąsienicę, któ-
ra spuszczała się z listka na zie-
mię trzymając się cienkiej paję-
czynki. 

— Spójrz — powiedział pierw-
szy mędrzec do drugiego. — Po-
staw się na miejsce tej gąsienicy, 
a poczujesz się czymś w rodzaju 
drapacza chmur. Ona spuszcza 
się do twoich nóg jakby windą. 

— Naturalnie — odpowiedział 
drugi. — Człowiek jest znacznie 
większy od gąsienicy, a jednak 
ona może sprawić mu wiele kło-
potu. Gdyby człowiek nie pro-
wadził z nią wojny, zjadłaby 
wszystkie liście na jabłonkach f 
owinęłaby je jak płaszczem swo-
ją pajęczyną. Wystarczy tylko 
brak czujności, a taki maleńki 
szkodnik spustoszy wszystkie po-
la i sady. 

Poszli dalej i zobaczyli dziwne 
stworzenie, ze sto razy mniejsze 
od gąsienicy. Było podobne do 

maleńkiego, gumowego worka, 
któremu zachciało się wyruszyć 
w podróż po świecie. Trudno by-
łoby sobie wyobrazić taki twór, 
gdyby nie istniał w rzeczywisto-
ści. 

— Przy nim i mrówka jest ol-
brzymem — powiedział pierwszy 
mędrzec. — A cóż mówić o czło-
wieku. 

Ale drugi mędrzec pokiwał tyl-
ko głową. 

— Tak — powiedział. — Ame-
bie daleko do człowieka. Ale ile 
mu przyczynia kłopotów, jeśli do-
stanie się do jego wnętrzności! 

Mędrcy poszli dalej. Była to 
dziwna droga. Im dalej nią szli, 
tym mniejsze stawały się przed-
mioty, które spotykali. 

Za to wszystko, co zostawało 
za nimi, zdawało się coraz wię-
ksze. 

Stanęli wreszcie przed słup-
kiem ze strzałką 1 napisem : 
„Droga do królestwa bakterii". 
Nie zdążyli przejść kilku kroków, 
kiedy mieszkańcy tej krainy o-
toczyli ich ze wszystkich stron. 
Wokoło roiło się od tysięcy par 
łeczek, przecinków, kółek, łańcu-
szków, spirali. 

— Popatrz, jakie one są ma-
leńkie — powiedział pierwszy 
mędrzec do drugiego. — Nie zmie-
rzysz ich naszą zwykłą miarą 
•długości. Tutaj wchodzi w grę 
inna miara — mikron, tysiączna 
część milimetra. W porównaniu z 
bakteriami jesteś większy od kuli 
ziemskiej. A przecież są jeszcze 
mniejsze istoty, których nawet 
przez mikroskop nie dojrzysz. 

— I takie drobnoustroje — we-
stchnął drugi mędrzec — przy-
czyniają tyle cierpień takiemu ol-
brzymowi, jak człowiek. Zmusza-
ją go do znoszenia najcięższych 
chorób. Trudno nawet powiedzieć, 
kto silniejszy : człowiek czy te 
istoty, miliony razy mniejsze od 
niego. 

Szli coraz dalej, wciąż prędzej 
i prędzej. Kończył się świat wi-
dzialny. Żadnej żywej istoty nie 
spotykali już uczeni. 

Droga zbliżała się do atomów, 
niezmiernie drobnych, ale jeszcze 
przecież nie najdrobniejszych ce-
giełek Wszechświata, z których 
zbudowane jest wszystko: gwiaz-

dy i drzewa, człowiek i mikroby. 
Nagle na drodze zaiskrzył się 

w słońcu sześcian — kryształ so-
li. Zajrzeli do jego wnętrza i zo-
baczyli tysiące atomów, które 
były tam rozmieszczone we wzo-
rowym porządku, w jednakowej 
odległości jeden od drugiego. 

Nie zawsze atomy zachowywa-
ły taki porządek. W wielu miej-
scach trafiały się odłamki kry-
ształów o wyglądzie zburzonych 
gmachów. 

A w powietrzu atomy wykony-
wały dziwny taniec. Pląsały para-
mi, jedna para z rozpędu wpa-
dała na drugą, odskakiwały w 
różne strony i znów wpadały na 
siebie. 

— Popatrz na swój mały palec 
— powiedział pierwszy mędrzec. 
— Czyż w porównaniu z ato-
mem nie wydaje ci się on takim 
olbrzymem, jak te gwiazdy, które 
tylko co oglądaliśmy? A prze-
cież atom to jeszcze nie końcowa 
stacja! 

Ruszyli dalej. I atom, który 
tylko co wydawał się im pyłkiem 
zaczął rosnąć, powiększać się i 
poszerzać. Mędrcy zobaczyli, że to 
już nie atom. lecz cały świat. 

W centrum tego świata znaj-
dowało się jego słońce — jądro 
atomu, a wokoło jądra krążyły 
całe roje jeszcze mniejszych czą-
steczek — elektrony. Krążyły 
tak szybko, że wszystko razem 
wyglądało jak jeden iskrzący się 
obłok. Mędrcom zdawało się, że 
zajrzeli do dna otchłani. 

— Dosyć! — krzyknął drugi 
mędrzec. — Zakręciło mi się w 
głowie... 

I znów w jednej chwili wró-
cili na start — pod tę jabłonkę, 
od której zaczęli swoją podróż. 

Kiedy oprzytomnieli, pierw-
szy mędrzec powiedział: 

— Myślę, że spór nasz jest roz-
strzygnięty. Godzisz się na to, 
że człowiek jest olbrzymem? 

— A ty zgadzasz się, że czło-
wiek jest karłem? 

— Obaj mamy rację. Jeśli czło-
wiek jest pyłkiem w zestawieniu 
z górą, to jest górą w porówna-
niu z pyłkiem. 

dzie polskim myślą, oni już go 
raz sprzedali, im się rozchodzi o 
panowanie, o władzę, odebranie 
ich dawnych dóbr zagospodaro-
wanych obecnie przez chłopa pol-
skiego, im się rozchodzi o polskie 
fabryki i szyby kopalniane, któ-
re są obecnie własnością całego 
ludu polskiego, 

Z pokonaniem hydry niemiec-
kiej, która została odrzucona z 
Polski przez wojska polskie i bra-
terską Armię Radziecką, usunię-
ta została groźba panowania hit-
lerowskiego, pokój i wolność za-
panowały na całym świecie. 

Ciężką pracą, walecznym wy-
siłkiem i wszystkimi siłami na-
ród polski odbudowuje obecnie 
kraj, odbudowuje Warszawę w 
bardzo szybkim tempie, buduje 
nowe osiedla robotnicze, Nową 
Hutę, Nowe Tychy. Naród polski 
buduje socjalistyczną i pokojową 
Polskę. 

Są jednak jeszcze ludzie, tutaj 
na emigracji, którzy nawoływują 
was, abyście nie odbierali paczek 
cukierków, które są wam przesła-
ne przez Rząd Ludowy dzisiejszej 
Polski i przez jej Naród. Chcą 
oni tymi kłamstwami oderwać 
was od waszej Ojczyzny. 

Lecz gdy jest mowa o pomocy 
dla starców, co wam odpowiada-
j ą : dla takich ludzi nie mają oni 
pieniędzy. 

My w każdej naszej akcji, czy 
podczas zapisów na kolonie let-
nie, czy w czasie rozdawania pa-
czek cukierków na uroczystoś-
ciach gwiazdkowych, albo gdy się 
rozchodzi o pomoc zimową dla 
starców, nie robimy różnicy po-
między Polakami. Co rok, jesteś-
cie wy wszyscy świadkami tego. 

Zostaliście zmuszeni opuścić ro-
dzinną i ojczystą ziemię w poszu-
kiwaniu pracy. Zostaliście rzu-
ceni na pastwę losu przez rządy 
sanacyjne. 

A teraz na tej ziemi, która was 
gości, powinniście wykazać serca 
wasze polskie i podać dłoń na-
rodowi francuskiemu, który was 
tak serdecznie przyjął i w ten 
sposób wzmocnić naszą wspólną 
przyjaźń. 

Naród polski, nigdy już nie 
dopuści do władzy tych jaśnie 
panów jak Mikołajczyk, i 
inni, naród polski zna ich 
obecnie, wie iż gdy ich dopuści 
do władzy, powtórzą się te czasy, 
które były podczas sanacji? Na-
ród polski wie, iż tym samym 
zgubiłby ponownie swoją wolność 
i swą suwerenność. 

Wszystko co możliwe zostanie 
dokonane, aby zachować język 
polski, aby nie dopuścić do wy-
narodowienia naszych dzieci i u-
trzymać nasze stare polskie tra-
dycje. 

Niech żyje braterska ludność 
polska! 

Niech żyje braterski lud fran-
cuski! 

Niech żyje przyjaźń francusko-
polska ! 

Niech żyje Pokój i wolność na 
całym świecie!" 

Następnie pani Maréchal, od-
| dała głos merowi gminy, który 

powiedział : 
Panie Konsulu PRL, pani Ma-

réchal i wszyscy dzielni współ-
pracownicy i wszyscy obecni. 

W imieniu naszej robotniczej 
gminy, mam zaszczyt was witać 
tutaj na tej sali, i składam wam 
życzenia pomyślnego nowego ro-
ku. W imieniu naszej gminy ł 
moim, składam Panu panie Kon-
sulu jako przedstawicielowi Rzą-
du Polskiego i narodu polskiego, 
najgorętsze życzenia noworoczne. 

Moja radość jest wielka, że spo-
tykając się tutaj z wami, Pola-
kami naszej miejscowości, którzy 
się zebrali na dzisiejszej uroczy-
stości słowa moje, nie są tylko sło-
wami grzeczności, wyrażają one 
moją przyjaźń dla was, moje u-
znanie dla was, są one wyrazem 

mojego braterskiego do was przy-
wiązania. 

Niech żyje pokojowy lud pol-
ski! 

Niech żyje przyjaźń polsko-
francuska ! 

Niech żyje Pokój ! 
Następnie przystąpiono do pro-

gramu artystycznego. 
Na początku została wykonana 

przez dzieci szkolne z Houdain, 
kolęda inscenizowana „Żłóbek", 
następnie grupa dziewczynek u-
kazala się na scenie i wykonała 
kilka inscenizowanych śpiewów i 
zadeklamowała wierszyki. Z ko-
lei, został wykonany przsz star-

Występy grupy młodzieżowej Ç 
Noeux wywołały zachwyt miej-
scowego mera, który nie znalazł 
dosyć słów, ażeby wyrazić swój 
entuzjazm na widok polskich 
tańców ludowych. Wzruszenie go 
ogarnęło gdy usłyszał młodą Fran-
cuzkę, która należy do tej grupy 
w piosence „Maman", ł gdy zo-
baczył na scenie inną młodą 
Francuzkę, która wystąpiła z pięk-
nym baletem „na czubkach". 

Młodzież polska odtańczyła tań-
ce ludowe — Polkę, Kujawiaka, 
Mazura, a na zakończenie od-
śpiewała polskie pieśni. 

Ta piękna uroczystość zakoń-

Grupa dzieci szkolnych wykonuje „Krakowiaka". 
(Ideal-photo Charles et Roger Haillicourt) ' 

Balet wykonany przez dzieci polskiej szkoły z Houdain. 
(Ideal-photo Charles et Roger Hail l icourt) 

Młodzież z Noeux les Mines, tańczy Polkę. 
(Ideal-photo Charles et Roger Hail l icourt) 

sze dziewczęta szkoły polskiej 
piękny kujawiak, a potem grupy 
dziewcząt szkolnych odtańczyły 
pięknie Mazura, „Zasiali górale" 
i Kujawiaka. 

Po opuszczeniu sceny, dzieci 
szkolne zostały zastąpione przez 
już bardzo znaną ze swych wystę-
pów na uroczystościach gwiazdko-
wych, młodzieżową grupę taneczną 
i artystyczną z miejsc. Noeux-les-
Mines, która przyjechała aż do 
Houdain, by popisać się swym ta-
lentem, nie tylko w tańcu, ale i 
w śpiewie. 

czyła się rozdaniem każdemu 
dziecku i każdemu starcowi pa-
czki cukierków i słodyczy. Obec-
ni opuścili salę, wyrażając żal, 
że uroczystość się skończyła. 

Korespondent terenowy 
Ł. J. 

S P R O S T O W A N I E 
W „Nowinach Polskich" z dn. 

7 stycznia, na stronie drugiej, 
col. 1, podano przez omyłkę 
„Pierwszy zabrał głos ob. Kubiak", 
zamiast ...ob. Wnuk. 

Dzieci składają zyczenia w Belwederze Prezydentowi P. R. L. 

Na zdjęciu: W imieniu klasy IV Szkoły TPD Nr 12 w Warszawie wpisuje życzenia Krysia 
7*uszyńska, przodownica w nauce. 



( B M C ) 

Współzawodnictwo 
w zbiórce na starców 
w Maries-les-Mines 
dało piękne rezultaty 

Akc ja P o m o c y Z i m o w e j 
zna jduje w c i ą ż wielkie, 
zrozumienie w Murles - les -
Mines (P. de C.) i co r o -
ku w zb iórce na s tarców 
m i e j s c o w o ś ć la wybi ja się 
na przodu jące mie j s ce . 

Również w tym roku, 
m i e j s c o w y Komitet Opie-
kuńczy PCK postanowi ł 
przeprowadzić zbiórkę z 
jak na jwiększym sukce -
sem. Pomiędzy ekipami 
wo lon lar iuszów utworzyło 
się wspólza wodnic Iwo. 

Dzisiaj ta szlachetna 
akpja jest już zakończona 
i wolontariusze wprost za-
skoczeni byli tym, że ze -
brali aż 70 .000 ' fr. R o b o t -
nik dzisiaj mało zarabia, 
kupiec mało sprzedaje, ale 
m i m o to robo tn i cy i k u p -
cy składali to co mogl i , 
aby przyjść z pomocą star-
c o m w trudnej sytuacji 
materialnej . Robotn i cy jak 
również kupcy wiedzą, że 
wieli u wśród slarc.ów jest 
pokrzywdzonych i nie m a -
ją prawa cło Knappschaf -
tu. 

Komitet Opiekuńczy P. 
C. K. dziękuje serdecznie 
wszystkim o f i a r o d a w c o m 
i wolontar iuszom, którzy 
przyczynili się do akc j i i 
przyśli z wielką pomocą 
starcom. 

Komitet Opiekuńczy PCK 

w Mar les - les -Mines 

( P . de C. ) 

Gwiazdka w Dammarie - les - Lys 
była wspaniała manifestacja patriotyzmu 

i umiłowania Polski Ludowej 

Mauinaize z Mant-ffiatwUlew, 

Przeszło 400 osób dorosłych i dzieci przybyto w dniu 3 bm. 
z okolicznych kolonii -polslcioh do Dammarie les Lys (S. el M.) 
na uroczystość gwiazdkowo-noworoczn'i. Sala wypełniona po 
brzegi nie mog'a pomieścić wszystkich. Wielu musiało stać w 
drzwiach i na korytarzach. 

Przybyłego n a uroczystość 
konsu la genera lnego Polskie j 
Rzeczpospo l i te j Ludowe j , ob. 
Dubi lasa , zgromadzen i powi ta -
li g o r ą c y m i ok laskami . W ś r ó d 
o b e c n y c h było także wielu sę-
dz iwych wiek iem rodaków, 
którzy w r o z m o w a c h z K o n s u -
l em mówi l i o s w y c h c iężkich 
w a r u n k a c h mater ia lnych , o tę-
sknoc ie za kra jem, który dziś 
tak pięknie się rozbudowuje . 

T A K I E C H W I L E N A S U W A J Ą 

W I E L E W S P O M N I E N . . . 

Uroczystość rozpoczęto poka -
z e m f i l m o w y m pt. „ Z a ł o g a " , o -
b r a z u j ą c y m życie młodz ieży 
polskie j w szkole morskie j , 
kszta ł cące j n o w e kadry po l -

skich m a r y n a r z y oraz krótko -
metrażówką pt. „Świę to kwit -
n ą c e j j ab ł on i " , o b c h o d z o n e ra-
dośnie przez po lsk ich górali . 

Po żywo o k l a s k i w a n y m prze-
m ó w i e n i u konsula , młodz ież o -
raz dz iatwa po lska pod k ierow-
n i c t w e m nauczyc ie la ob . P i ą t -
kowskiego wystąpi ła z insceni -
zac jami , ko lędami , p iosenka-
mi , wierszykami i t a ń c a m i . 
Występy dzieci da ły r o d z i c o m 
wiele satys fakc j i i były ok la -
sk iwane przez wszystkich obec -
nych . Na sali przygrywała pię-
c i o o s o b o w a orkiestra, która 
polskimi m e l o d i a m i dope łn ia ła 
radość dz iatwy i młodzieży . 

P o w y s t ę p a c h przys tąp iono 
d o poczęstunku. Przy d ług i ch 
s to łach zasiedli o b o k dzieci i 

młodz ieży również starsi ucze-
stnicy Gwiazdki . Pełne talerze 
t r a d y c y j n e g o p lacka polskiego 
znikły j eden po drugim. Dzieci 
z z a d o w o l e n i e m pokrzykiwały , 
a starsi gawędzil i przy herba-
cie i p lacku, p r z y p o m i n a j ą c so-
bie d a w n e czasy. Takie właśnie 
chwi le nasuwają wiele w s p o m -
nień. P o tamte j w o j n i e (p ier -
wszej światowej ) Polska nie 
była tak zniszczona j a k po ro -
ku 1945, a j e d n a k bieda była 
wielka u ludzi — m ó w i ł j eden 
ze starców. W trepach ludzie 
chodzi l i , roboty nie było , szczę-
śliwy był ten co się z własnego 
kra ju wydosta ł w świat. Ale 
by ło to „szczęście" kusego w 
studni , b o i we świecie nicze-
go się n ie dorobi ł , zdrowie i si-
ły postradał , starości się do -
czekał i n i c więce j , b i e d n y m 
był i t ak im pozostał . Inacze j 
się słyszy teraz o Polsce, ina -
cze j . Młodz ież inne m a t a m 

O lepszy byt dla górników 

Ważne propozycje Federacji Górniczej C.G.T. 
Biuro Federac j i G ó r n i k ó w 

(Sous - so l ) C G T w y d a ł o w a ż n y 
komunikat , który wyraża wiel -
kie n iezadowolen ie korporac j i 
górnicze j , w o b e c n ieuwzględ-
n ian ia przez rząd w y s u w a n y c h 
rewindykac j i . 

P r z y w ó d c y F O i C F T C — 
podkreś la ten k o m u n i k a t — 
mówią od czasu do czasu o ko-
n iecznośc i o t rzymania przez 
g ó r n i k ó w i p e n s j o n o w a n y c l i 
podwyżki z a r o b k ó w czy też 
pensj i , ale nie raczą uczyn ić w 
t y m celu o d p o w i e d n i e g o i do-
k ł a d n e g o żądan ia . 

Biuro Federa lne C G T , przy j -

m u j ą c z zadowo len iem decy-
zje przyjęte przez Wysoką K o -
mis ję U m ó w Z b i o r o w y c h i 
przez wszystkie centra le syn-
dykalne , wzywa wszystkie swe 
organizac je , a n a p ierwszym 
mie j s cu sekc je syndyka lne i 
m i e j s c o w e syndykaty — wszy-
stkich swych działaczy do spo-
pu laryzowania n iże j umiesz-
c z o n y c h propozyc j i , do k t ó r y c h 
zal iczone są r ewindykac j e gór-
n ików i p r a c o w n i k ó w przedsię-
b iorstw p r a c u j ą c y c h dla ko-
palń, p e n s j o n o w a n y c h i w d ó w , 
bez względu na ich przynależ-
ność syndyka lną . 

S)/zieci Maóńuiy—dzieciam Slatyża 

W kinie „Alhambra" w Paryżu odbyła się ostatnio uroczystość, na której ambasador Zawiąz-
ku Radzieckiego przekazał dzieciom paryskim podarki gwiazdkowe i pozdrowienia od dzieci 
z Moskwy. Na zdjęciu : moment przekazywania podarków przez ambasadora ZSRR i jego 
małżonkę. ' (Fot- U F P ) 

List metalowców zagłębia Et u liry 
€lo syiulykalisty francuskiego 

R e n e M o r e a u , działacz syn-
d y k a l n y w m i e j s c o w o ś c i Aves -
nes-sur-Helpe ( N o r d ) o t rzymał 
os ta tn io list p o d p i s a n y przez 9 
m e t a l o w c ó w z M u l h e i m - H e i s -
sen (zagl . R u h r y ) . Poniże j p o -
d a j e m y w t ł u m a c z e n i u list nie-
m i e c k i c h m e t a l o w c ó w : 

GÓRNIK POLSKI 
R A N N Y W KOPALNI 

JOUDREVILLE 

(Od korespondenta terenowego) 
Dnia 7 stycznia b.r. na kopalni 

węgla w Joudreville (M. et M.) 
wydarzył się nieszczęśliwy wypa-
dek, którego ofiarą padł górnik 
polski, Pawlek, lat 53, ojciec ro-
dziny, członek CGT. 

Wypadek miał miejsce o godz. 
12-tej, w chwili gdy Pawlek i je-
go towarzysz pracy Matusiak bo-
rowali dziury do zakładania lon-
tów. W pewnym momencie Ma-
tusiak zauważył, że olbrzymi blok, 
w którym borowali dziury, poru-
szył się. Przerwał więc pracę, 
wzywając Pawleka. Lecz ten o-
statni zagłuszony warkotem bę-
dącej w ruchu maszyny, nie sły-
szał nawoływań kolegi. Matusiak 
widząc grożące niebezpieczeństwo, 
pociągnął za rurkę gumową prze-
wodzącą powietrze, lecz Pawlek 
znów nic nie zauważył. Wtedy 
Matusiak przeciął ją, aby w ten 
sposób osiągnąć moment ciszy i 
ostrzec swego kolegę, Ale było 
już zapóźno. W sekundę potem 
600 kg. blok oderwał się od ścia-
ny i potoczył się w kierunku Paw-
leka, przygniatając mu lewe bio-
dro i lewą rękę. 

Po przewiezieniu górnika do 
szpitala stwierdzono, że życiu je-
go nie grozi niebezpieczeństwo. 
Uszedł on cudem śmierci czyha-
jącej na każdym kroku w ko-
palni. 

„Drogi Przyjacielu, 
Na apelu wystosowany przez 

3 Światowy Kongres Syndykat-
ny we Wiedniu dnia I!) gru-
dnia 1953 r., z okazji między-
narodowego dnia solidarności, 
celem zaprzestania wojny w 
Vietnamie, my syndykaliści Za-
chodnich Niemiec nie chcemy 
pozostać na uboczu. Jeśli we 

HENIN - LIETARD 

GÓRNICY W O B R O N I E 
S W E G O D E L E G A T A 

29 października 1953 r., Auguste 
Occre, delegat górników CGT szy-
bu kopalnianego „Mulot" w He-
nin-Lietard (P. de C.) został ska-
zany na zapłacenie 4.000 fr. grzyw-
ny i 100 fr. odszkodowania na 
rzecz władz kopalnianych, które 
go podały do sądu za to, że zde-
maskował odpowiedzialność dyre-
kcji kopalni za wypadek, w na-
stępstwie którego górnicy nie mo-
gli pracować przez 3 dni. 

Auguste Occre, apelując do sądu 
stanął ponownie 7 stycznia br. 
przed trybunałem w Douai 
(Nord). W dniu tym 96 proc. gór-
ników szybu Mulot przerwało pra-
cę. Delegacja górników udała się 
z Auguste Occre do trybunału, 
gdzie wyraziła żądanie wszystkich 
górników kopalni unieważnienia 
sprawy sądowej. 

POPSUŁY s ię 

PRZEWODY G A Z O W E 
W wyniku uszkodzonych prze-

wodów gazowych w domu przy 
12, Avenue de la Republique w 
Choisy le Roi (Seine), sześć lo-
katorów tego domu zatruło się. 
Stan trzech osób : pani Wolf, lat 
70, pani Dieu, lat 60 i panny O-
dette Blonnet, lat 20, wymagał 
odwiezienia ich do szpitala Pi-
tié. 

Francji, we Włoszech, lak jak 
na całym świecie, ludzie miłu-
jący Pokój czynią wszystko, a-
by położyć jak najszybciej kres 
lej wojnie, my robotnicy fabryk 
metalurgicznych w Mullieim 
(Rulira) nie będziemy bezczyn-
ni w tej walce. Przyrzekamy o-
świecić naszą młodzież w tym 
kierunku, aby żaden z naszych 
młodych nie dal się wciągnąć 
do wojny". 

T e n prosty a zarazem wzru-
sza jący list przypomina , że po -
m i m o terroru Adenauera , pra -
c o w n i c y Niemiec Z a c h o d n i c h 
też stają d o walki o P o k ó j w 
świecie. 

MŁODA M A T K A 

UTOPIŁA SIĘ W R A Z 

ZE S W Y M DZIECKIEM 

— „Do widzenia, moja droga, 
odpocznij sobie..." — takie były 
ostatnie słowa urzędnika SNCF 
w Lyonie, p. Trebuchon, jakie 
wyraził przed udaniem się do 
pracy swojej żonie, niedawno co 
przybyłej z kliniki. 

Ale w kilka godzin potem do-
biegła go straszna wiadomość. 

Mianowicie o 100 metrów od 
ich pawilonu, położonego przy 12, 
rue du Maroc w Crosnes w po-
bliżu Villeneuve - Saint-Georges 
(S. et O.), wydobyto z rzeki Ye-
res ciało jego młodej żony, za-
ciskającej kurczowo w swych ra-
mionach ich 3-tygodniową dziew-
czynkę. 

Desperatka, która cierpiała o-
statnio na zapalenie mózgu, poz-
bawiła się życia i swoje dziecko 
w ub. tygodniu w piątek, w dniu, 
w którym miały odbyć się jego 
chrzciny. 

Biuro Federalne C G T pole-
ca, aby wszystkie organizac je 
interweniowały u rządu. Re-
windykac j e , które muszą łą czyć 
wszystkich górn ików są na-
s t ę p u j ą c e : 

1) M i n i m a l n a i ogó lna pod-
wyżka p lac w wysokośc i 500 f r . 
na dzień. 

2) P o d w y ż k a rent o 25 proc . 
Przyznanie 2 3 pensj i w d o w o m 
po górnikach , a także podwyż-
ka wszystkich świadczeń wy-
p łacanych przez wszystkie or-
g a n i z m y G ó r n i c z e j Ubezpie-
czalni Spo łeczne j . 

3) Powró t do 38, 40-godzin-
nego tygodnia pracy dla gór-
n ików p r a c u j ą c y c h w podzie -
m i a c h i do 40-godzinnego ty-
godn ia pracy dla górn ików 
p r a c u j ą c y c h na powierzchni 
bez obniżki zarobków. 

4 ) Premia w y d a j n o ś c i w wy-
sokośc i 30.000 fr . bez żadnych 
w a r u n k ó w . ' 

5) Pierwszeństwo dla węgla 
i f r a n c u s k i c h p r o d u k t ó w gór-
n iczych . Położenie kresu re-
d u k c j o m i przymusowego przy-
dzie lania g ó r n i k ó w do innych 
kopa lń . P r z y j m o w a n i e d o pra-
cy m ł o d y c h g ó r n i k ó w i p o n o w -
ne przy jęc ie wszystkich zredu-
k o w a n y c h , nic w y k l u c z a j ą c 
tych , którzy zostali zredukowa-
ni za wzięcie udziału w straj -
ku lub za aktywność syndykal -
ną. W y c o f a n i e się F r a n c j i z 
p lanu S c h u m a n a . 

życie. Słyszy się tylko o szko-
łach, o nauce. K t o by dawnie j , 
z takich j a k m y prostych lu-
dzi, myślał o tym? Myślało się, 
gdzie by zdobyć kromkę chle-
ba, nie nauka była w głowie, 
nie dla nas o n a była... 

Z A D O W O L E N I E S T A R C Ó W 

Na salę wnies iono paczki ze 
s łodyczami . Roześmia ły się o -
czy dziatwy. Polskie cukierki , 
polskie cukierki ! ! — rozlegało 
się ze wszystkich stron. Pacz -
ki cukierków miga ły nad gło-
w a m i bies iadników, t r a f i a j ą c 
do r ą k każdego dziecka po l -
skiego, każdego steranego ży-
c i em i tułaczką dolą starca. 
Szeleścił b łyszczący papier i 
pod łoga pokrywała się papier-
kami od cukierków, a roze-
śmiane buzie dziatwy wyrażały 
zadowolenie . 

Starcy poza p ą c z k a m i otrzy-
mal i także koperty z z a p o m o -
gą pieniężną. Ci, którzy otrzy-
mal i z a p o m o g ę bardzo ją po -
trzebowali , gdyż zna jdu ją się 
w ciężkiej sytuac j i mater ia lne j . 
Z a p o m o g ę tę mog l i o t rzymać 
dzięki o f i a r n e j pracy wo lonta -
riuszy P.C.K., którzy przyczy-
nili się d o sukcesów zbiórki, 
przeznaczone j n a p o m o c star-
c o m , oraz dzięki p o m o c y Pol -
ski Ludowe j . Niektórzy wzru-
szeni do łez mówi l i , że tyle lat 
przeżyli w biedzie tak w Pol -
sce s a n a c y j n e j j a k i n a obczyź-
nie, ale nikt dawnie j o n i ch nie 
zadbał , nie pomyś la ł czy m a j ą 
co jeść, n ikt i m w n i czym nie 
pomóg ł . 72-letnia staruszka, 
p o c h o d z ą c a z Rzeszowa, po -
wiedziała, że n i g d y przed w o j -
ną nie widziała, żeby przedsta-
wiciele Polski s a n a c y j n e j kie-
dykolwiek siadali razem z pro-
stymi ludźmi pracy d o stołu i 
wys łucha i ch potrzeby i bo lą -
czki, j a k konsul Polski Ludo -
wej . Oczywiście , rzecz to jest 
zrozumiała . K o n s u l Polski Lu-
dowe j , to przedstawiciel kraju, 
gdzie władza jest w rękach 
m a s p r a c u j ą c y c h . Chc ia łbym | 
jeszcze wróc i ć do Polski i zło-
żyć w j e j z iemie swoje stare 
kości — powiedziała staruszka. 

P O Z D R O W I E N I A 
< ^ 
I Ż Y C Z E N I A D L A K R A J U 

Mi ły i serdeczny, prawdziwie 
rodz inny , nastró j jak i p a n o w a ł 
na Gwiazdce w Dammarie - les -
Lys sprawił , że trwała ona od 
godz. 14 min . 45 d o 21-szej. N a 
pożegnanie obecni prosil i przed 
stawiciela władz P.R.L. o prze-
kazanie w imieniu całe j Po lo -
nii z Dammarie - les -Lys swym 
b r a c i o m w K r a j u podz iękowa-

nia za p a m i ę ć o n i ch i o i ch 
dziec iach oraz życzenia dal -
szych os iągnięć w pracy n a d 
budową silnej Ojczyzny Ludo -
wej , której czują się zawsze 
wiernymi synami . 

Uroczystość gwiazdkowo-no -
woroczna w Dammarie - les -Lys 
była dla tamte jsze j Poloni i 
wspaniałą mani fes tac ją patr io -
tyzmu i umi ł owan ia Polski Lu-
dowej . 

R . E. 
Na Gwiazdce, która odbyła się Mont-Ronvilters (M. et M.), 
popisali się m. in. mali „marynarze". Oto oni podczas występu 

Wyczyny andersowcow w Mont-Bonvillers 

Gazem łzawiącym na polskie dzieci 
Na Gwiazdce dla dzieci, urządzonej przez de -

mokratyczne W y c h o d ź s t w o polskie w dn. 27 grud-
nia ub. r. w Mont-Bonvi l lers (M. et M . ) , p r o w o k a -
torzy spod znaku Andersa dokonali ohydnego w y -
czynu, rzucając pośród dzieci ampułki z gazem łza-
wiącym. 

Wieczory filmów polskich 
Stowarzyszenie Obrony 

Granic nad Odrą i Nysą u-
rządza WIECZORY FILMÓW 
POLSKICH w następujących 
miejscowościach: 

WITTELSHEIM. — 14. I. 
54. — Cinema Miraton-
Schaub — o godz. 20.30. 
Film: „PIERWSZE D N I " . 
dodatek: Trasa W — Z . » 

* * 

SAINT - E T I E N N E . — 14. 
I. 54. — Foyer des Jeunes 
(rue Elysee-Reclus — obok 
Palais de Justice) — o godz. 
20.30. Film: „ G R O M A D A " , 
dodatki: Połów ryb na Ma-
zowszu (w kolorach) i Waw-
rzyn cówy sad. 

R O C H E LA MOLIERE. 
— 15. I. 54. — Cinema 
Royal — o godz. 20.30. 
Film: „ G R O M A D A " , dodat-
ki: „Po łów ryb na Mazow-
szu" i „Wawrzyńcowy sad". 

(rue de l'Epeule) — o godz. 
15-tej. Film: „ C Z A R C I 
ŻLEB" , dodatki: Hala San-
domierska i Aktualności z Pol 
skl. 

• • 

SEDAN. — 17. I. 54. — 
Palace - Cinema (18, rue 

Jean Jaurès) — o godz. 14. 
Film. „PIERWSZY START", 
dodatki : Mazowsze i Aktual-
ności z Polski. 

* * 

LA RICAMARIE. — 18. 
I. 54. — Cinema Alhambra 
— o godz. 20.30. Film: 
„ G R O M A D A " , dodatki: Po-
łów ryb na Mazowszu i Waw-
rzyńcowy sad. 

* * • 

Na te wieczory filmowe 
zaproszeni są wszyscy Polacy 
i Francuzi. 

Poniżej zamieszczamy 
fragment opisu, jaki uka-
zał się we francuskim piś-
mie ,,Le Sous -So l Lor -
rain" , w y c h o d z ą c y m w 
Metzu : 

„...Cześć artystyczna mia-
ła się na nowo rozpocząć, 
gdy nagle zauważono coś 
niepokojącego. Dzieci zgro-
madzone na sali zaczęły 
kaszleć. Lzy płynęły z ich o-
czu zaczerwienionych, a naj-
mniejsze, których matki trzy-
mały na kolanach, okropnie 
krzyczały z bólu. Z kolei źle 
poczuły się starsze osoby, 
które wykazywać poczęły te 
same symptomy jak dzieci. 

Co się stało? Każdy oczy-
wiście stawiał to samo nie-
pokojące pytanie. Krótko 
potem wszystko zostało wy-
kryte i wyjaśnione. Okazało 
się szybko, że dwóch szubraw-
ców, ukrytych w tłumie lu-
dzi, rzuciło w środek siedzą-
cych dzieci ampułki z gazem 
łzawiącym. Uciekl i następ-
nie, ale niektórym z widzów 
udało się ich rozpoznać. 

Chodzi tu o bruneta, o-
sobnika noszącego okulary i 
małego wzrostu, którego wi-
dzi się często łażącego po 
koloniach okręgu i który no-
cami rzuca ulotki „Paix et 
L iberte". Jeśli chodzi o je-
go wspólnika, jest on ame-
rykańskim żołnierzem (refe-
rencja). Chodzi on zawsze po 
cywilnemu, jest wysokim, o 
rudych włosach i jest częstym 
gościem Kamińskiego i Nie-
dzieli w La Mouriere. 

Przedstawiciel Stowarzy-
szenia Przyjaźni Polsko-Fran-
cuskiej natychmiast wszedł na 
scenę i oświadczył: „Gazy 
łzawiące są we Francji wy-
jątkową własnością CRS-ów 
i wiemy do czego je oni uży-
wają. Wiadomo, że SS-ma-
ni postępowali też w ten sam 
sposób podczas ciężkich lat 
okupacji nazistowskiej i ca-
ły świat ich za to nienawidzi. 

Ci, którzy przychodzą pod-
stępnie zamącać pokojowe 
manifestacje, zasługują na tę 
samą nienawiść i pogardę jak 
ich poprzednicy. Należy za-
znaczyć, że autorzy tych ha-
niebnych prowokacji ukrywa-
ją się w organizacji „Federa-
listów i Byłych Kombatantów 

Polskich", kierowanych przez 
Andersa i innych imigrantów 
zdrajców polskich, a w naszym 
okręgu przez Lorentz z La 
Mouriere, przez Kamińskie-
go, który nigdy zresztą nie 
nosił munduru żołnierskiego 
i przez kilku zdrajców, którzy 
wyrzekli się Ojczyzny. 

Szefem tutejszej kl iki jest 
Leon Kamiński. Zdołał on o-
bałamucić kilku robotników, 
którzy teraz razem z nim nie-
godnie występują przeciw 
swym współrodakom. 

Jest to skandalem, że wła-
dze publiczne tolerują wy-
czyny takich awanturników. 
Zadaniem wszystkich pracow-
ników i wszystkich demokra-
tów jest, aby odpowiednio 
przyjąć tych wrogów na wszy-
stkich manifestacjach, gdzie 
ośmielą się prowokować i za-
kłócać porządek". 

Celem tych dwóch ban-
dytów — zaznacza w kon-
kluzji pismo „ L e Sous-Sol 
Lorrain" — było uniemożli-
wienie i przeszkodzenie w 
wykonaniu programu Gwiazd-
ki. Mimo wszystko ich brud-
na praca nie udała się. Je-
dynie tylko najmniejsze dzie-

ci zostały odprowadzone do 
domu. Otwarto szeroko okna 
sali, każdy odział się i pro-
gram artystyczny gwiazdki 
rozpoczął się na nowo..." 

Słowa zamieszczone w 
piśmie francuskim ,,Le 
Sous-Sol Lorrain" są tak 
dobitne, że komentarze z 
naszej strony są prawie 
zbyteczne. Mimo wszystko, 
Gwiazdka w Mont -Bonvi l -
lers udała się doskonale, 
co jeszcze raz dowodzi , że 
żadne próby ani p rowoka -
c j e nie przeszkodzą d e m o -
kratycznemu W y c h o d ź -

stwu w kroczeniu raz o -
braną drogą : drogą przy-
wiązania do Polski" L u d o -
w e j . 

W i e l k i f i lm polski 

„ W A R S Z A W A - M I A S T O 
N I E U J A R Z M I O N E » 

(VARSOVIE — 
VILLE INDOMPTEE) 

można zobaczyć: 
CREIL (Oise) 

kino „ U N I V E R S " 
do 19 stycznia 1954 », • 

PARYŻ (XIX) 
„ C I N E M A VILLETTE" 
(47, rue de Flandre) 

do 19 stycznia 1954 », • 

ROSPORDEN (Finistere) 
„REX - C I N E M A " 

od 29 do 31 stycznia 1954 r. 

Uroczystości 

W następujących miejscowoś-
ciach odbędą się uroczystości 
gwiazdkowe, na które zaprosze-
ni są wszyscy Polacy wraz z 
dziećmi : 

16 stycznia 
SAINT-DENIS (Seine) — o godz. 

18-ej, w Theatre Municipal. 

17 stycznia 
LENS (P. de C.) — o godz. 15-ej, 

w sali Lido (route de La Bos-
see, koło 14-tki). Starcy otrzy-
mają zasiłki Pomocy Zimowej. 

HERSIN-COUPIGNY (P. de C.) 
— o godz. 15-ej, w „Salle des 
Fetes". 

MARTINET (Gard) — o godz. 
14,30, w sali merostwa. Zapror 
szeni są również Polacy z St. 
Florent i St. Jean-de-Valeriscle. 
Starcy otrzymają zasiłki Po-
mocy Zimowej. 

AUBY (Nord) — o godz. 15-ej, 
w sali Meriey. Zaproszeni są 
również Polacy z Auby-Astu-
ries. Starcy otrzymają zasiłki 
Pomocy Zimowej. 
BOLLWILLER (H. Rhin) — o 
godz. 14-ej, w sali Cheval-

gwiazdkowe 
Blanc. Dziatwa 
minki z Polski. 

otrzyma upo-

ROUBAIX . 
- Salle de 

— 16. 
l 'Etoile 

I. 54. 
d ' O r 

Robotnicy przec iwko umowom bońskim i paryskim 

DWAJ CHŁOPCY 

SKRADLI DLA Z A B A W Y 

NABOJE WYBUCHOWE 
Trzy skrzynki nabojów wybu-

chowych, o zniknięciu których 
sygnalizowało przedsiębiorstwo 

paryskie — jak się okazało — 
skradli dwaj chłopcy, jeden lat 
6, drugi 15-cie. Następnie powo-
dując wybuchy, bawili się nimi 
w ogrodzie położonym przy ul. 
Estlenne-d'Orves w Cachan (Sei-
ne). 

Naboje te t.zw. „Pistosel", słu-
żące do przebijania dziur w ścia-
nach a nawet w szynach żelaz-
nych, wybuchają przy najsłab-
szym nawet zetknięciu się z ja-
kimś obiektem. 

Dzięki ostrzeżeniom wydanym 
przez policję, dyrektor szkoły 
Bagneux zwrócił uwagę na fakt, 
jak jeden z uczniów wyciągał z 
kieszeni naboje. 

Przyznał się on, że wraz ze 
swym bratem, skradł on 200 ta-
kich naboi, których eksplozje, 
przy pomocy zapałek, powodowali 
na terenach Cachan. W chwili 
wszczęcia dochodzenia, policja 
znalazła u nich już zaledwie 16-
cie naboi. 

tV" licznych zakładach pracy odbywają się wiece, na których pracownicy wypowiadają się. 
przeciwko układom bońskim i paryskim. Na zdjęciu : zbiórka do wiecu robotników fabry-
ki Bernard - Moteurs w Rueil pod Paryżem. .(fot. U P P ) 

BOULOGNE - BILLANCOURT 
(Seine) — o godz. 15-ej (naz-
wy sali nie podano w komuni-
kacie). 

BUCY-le-LONG (Aisne) — o 
godz. 15-ej, w sali Feransi. 

ARGENTEUIL (S. et O.) — o 
godz. 15-ej (nazwy sali nie po-
dano). 

PERSAN (S. et O.). — o godv. 
15,30, w Cafe-Naguisarts. 

TRIEL s/SEINE (S. et O.) — 
o godz. 15-ej, Salle Jeanne-
d'Arc (dworzec). 

PECQUENCOURT (Nord). — o 
godz. 15-tej, w sali merostwa. 
Bogaty program artystyczny J 
polska muzyka. Starcy otrzy-
mają zasiłki z funduszu Pomo-
cy Zimowej. 
BOBIGNY (Seine) — o godz. 

15-ej, w „Salle du Marche" Crus 
Paul Vaillant-Couturier). 

AUCHY-les-MINES, LABOUR 
i BEUVRY, LOOS-en-GOHELLE, 
BETHUNE, ROUVROY (P. de 
C.), QUIEVRECHAIN, DOUCHY-
les-MINES, RASMES, 

(Nord) — godziny ani 
nazwy sal nie podano w komu-
nikacie. 

--miiiiiuiiiiimiiiiiMiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiMiiiinii 

Staraniem 

! „ N O W I N POLSKICH 

| będzie wyświet lany 
| piękny f i l m polski 

| „STALOWE SERCA" 

| w n a s t ę p u j ą c y c h mie jsc . : 3 
| N O Y E L L E S S O U S L E N S 
= — 14 stycznia, w kinie C t 
! NE AC, o godz. 19.30. 

| W A Z I E R S - N O T R E D A 
§ M E — 15 stycznia, C i n e m a 
| F A M I L I A L , o godz. 20-tej. 

j | W A Z I E R S , — 19 stycznia 
§ w C i n e m a C E N T R A L , o 
i g o d z . 19.30. 

| V I E U X - C O N D E — 20 sty 
Ecznia, w kinie F A M I L I A , o 
| g o d z . 19.30. 
S W S T Ę P W O L N Y . — Na; 
i s a l i zbiórka pieniężna na 
| pokrycie kosztów seansu ł; 

= n a fundusz polskie j prasy: 
| demokratyczne j . 

iuMiummiiMiiiimiiiiiiiiiiiimwiiuiiuiiwiwiiS 



NA Ż E R A N I U 
, (REPORTAŻ 

ZERAN znany jest nie tylko w całej Polsce. Żeraniem 
sławnym z budującej się tu wielkiej fabryki samo-
chodów osobowych, interesują się żywo nasi rodacy 

zagranicą. 

Droga Haliny Zaręby pro-
wadziła przez przedmieście 
Warszawy Annopol, przez 
brud i głód. W barakach An-
nopola gnieździło się przed 
wojną ikoło 10 tysięcy bez-
domnych. Tu spędziła swe 
dzieciństwo Halina Zaręba. 

Ojciec Haliny był bezro-
botnym, zawodowym bezro-
botnym — tak długo, jak go 
pamięta Halina. Niekiedy 
tylko udawało mu się znaleźć 
na kilka dni pracę przy ro-
botach drogowych. Matka 
Haliny była posługaczką. 

W 1944 roku, gdy naród 
Polski stał się panem swego 
losu, Halina miała 19 lat. 
Szeroko otwartymi oczyma 
obserwowała wszystko, co 
działo się dokoła. Nie była 
już dzieckiem, dobrze znała 
gorycz życia bezdomnych i 

pracy i wiedziała, że w ży-
ciu nic nie przychodzi łatwo. 

...Obecnie spotkałem się 
z Haliną Zarębą we wspania-
łej montażowni, której mury 
wzniesione zostały również i 
jej rękami. Halina pracuje tu 
na jednym z odpowiedzial-
nych odcinków, przy monta-
żu motorów. Posłuszny pod-
nośnik przenosi na taśmę ru-
chomą zmontowany już sil-
nik, a Halina pewnymi ru-
chami wmontowuje go na 
właściwe miejsce. Pracuje 
sprawnie, szybko — jest dziś 
wysoko wykwalifikowanym 

monterem. Jest dumna z za-
wodu, którego nauczyła się 
tu na Żeraniu. 

^ W I E D Z A M Y f a b r y -
k ę. Oddziały fabryk 

są wspaniałe — wszystkie o-

Z POLSKI) 
wyniki pracy kolektywów ro-
botniczych wielu oddziałów 
fabrycznych. Oto schodzi z 
taśmy nowiutki lśniący samo-
chód. Przejmuje go Władys-
ław Górak i licznik zaczyna 
wybijać pierwszy kilometr 
przebyty na podwórzu fabry-
cznym. Ileż to wysiłków ilu 
ludzi współpracowało by dać 
życie tej maszynie. 

— Fabryka nie wykorzys-
tuje jeszcze pełnej mocy pro-
dukcyjnej — mówi Halina 
Zaręba — budowa trwa. Ale 
minie kilka lat i wówczas — 
oczy jej błyszczą — wów-
czas tutaj, z tej taśmy goto-
wy wóz schodzić będzie co 
12 minut, 5 samochodów na 
godzinę. 80 — dziennie, 25 
tys. rocznie. 

Obserwowaliśmy drogę, 
jaką odbywa rodzący się sa-
mochód. Ale jeszcze bardziej 
interesujące i godne uwagi są 
drogi tych, którzy go two-
rzą, tych, którzy na zawsze 
zawarli przyjaźń ze wspania-

Na zdjęciu: Przodujący inżynierowie, technicy i robotnicy fabryki Samochodów Osobowych 
na Żeraniu — przy silniku, w którego produkcji wyróżnili się ofiarną pracą. (F. CAF) 

bezrobotnych, a obecnie po- peracje są całkowicie zmecha- łą techniką radziecką, którzy 
znawała oblicze innego, wol-
nego życia. 

A życie to szybko szło na-
przód. Halina przeczytała w 
gazecie o samochodach „War-
szawa", które produkować 
będzie nowa fabryka, budo-
wana na Żeraniu. Następne-
go dnia Halina Zaręba zgło-
siła się do Wydziału perso-
nalnego: pragnie pracować 
na budowie, a potem w fa-
bryce. Nie, kwalifikacji nie 
ma żadnych, lecz czy nie mo-
że ich zdobyć? 

Wokół tymczasowego bu-
dynku dyrekcji rozciągało się 
jeszcze wówczas ogromne, 
rozkopane pole. Nic więcej 
tu nie było. Jednakże to nie 
speszyło Haliny. Nie bała się 

czej? 

nizowane, wszystko lśni czy-
stością. 

Naczelny dyrektor fabryki, 
dawny ślusarz warszawski, któ-
ry wiele lat przepracował w 
starych kapitalistycznych fa-
brykach, mówi z dumą: 

,,A czyż może być ina-
Przecież to socjalisty-

czna fabryka. Budując fa-
brykę, nie zapominamy ani 
na chwilę o człowieku, który 
będzie tu pracował. Buduje-
my fabrykę na wzór radziec-
ki i przy pomocy ludzi ra-
dzieckich. Wszystkie hale są 
przestronne, jasne, wysokie. 
Fabryka wyposażona jest w 
najnowocześniejsze maszyny 
radzieckie". 

W montażowni widzi się 

opanowali wysokie mistrzo-
stwo pracy. 

W Ł A D Y S Ł A W G O R A K 
przybył na Żerań z 

zupełnie innych stron, niż Za-
ręba. Nędza zmusiła jego 
ojca do opuszczenia rodzin-
nej wioski w województwie 
kieleckim. W 1927 roku oj-
ciec Władysława sprzedał 
resztki nędznego dobytku i 
wyjechał do Francji. Wielu 
biedaków opuszczało wówczas 
swą ojcowiznę w poszukiwa-
niu lepszej doli. Eksport bez-
robotnych, jeśli się tak moż-
na wyrazić, był najpoważniej-
szą pozycją eksportu burżua-
zyjnej Polski. 

Władysław urodził się na 

W Pałacu Kultury i Nauki 
im. Józefa Stalina 

Budowniczowie Pałacu Kul -
tury i Nauki już dobrze przy-
gotowal i do z imy — sam leren 
budowy j a k i bazę w Jelon-
kach. Ty lko jeszcze w części 
wysokośc iowej Pałacu w go-
rączkowym tempie kończy się 
wmurowywanie ostatnich pro-
wizorycznych okien, aby wew-
nątrz panowała odpowiednia 
temperatura. Natychmiast też 
uruchamia się, w miarę m o n -
tażu, piętro za piętrem, cen-
tralne ogrzewanie. Właśc iwe 
okna, wykonane ze szlachetne-
g o dębowego drzewa, o trzyma 
Pałac w na jostatnie jszym do-
piero okresie budowy. 

•Na terenie ca łe j budowy 
trwają intensywne roboty w y -
kończeniowe. W części widowi-
skowej na jbardz ie j intensywne 
są prace tynkarskie. W skrzy-
dłach bocznych zakłada się 
tynki szlachetne i rozpoczęto 
prace sztukatorskie. W sali 
koncer towe j kończy się m o n -
taż instalac j i e lektrycznych. 

" Ostatnio d w a j cz łonkowie 
Akademi i Architektury Związ -
ku Radzieckiego , a zarazem 
pro jektanc i Pałacu prof . prof . 
Wie l ikanow i Rożyn przepro-
wadzil i na terenie budowy sze-
reg r o z m ó w z polskimi plasty-
kami na temat możl iwie na j -
lepszego dekoracy jnego w y k o ń -
czenia wnętrz . Mogl i oni do je -
chać aż do 26 piętra, pierwsza, 
tymczasową windą osobową, 
która w l y m czasie właśnie zo-
stała uruchomiona aż do te j 
wysokośc i . 

W części młodzieżowej , aby 
zimą t e m p o robót nie osłabło 
atli n a chwi lę , za instalowano 
spec ja lpe elektryczne podgrze-
wacze do be tonu — po raz pier-
wszy w Polsce. 

Patrząc n a tonącą w c h m u -
rach iglicę Pa łacu niewiele o-

sób zapewne domyśla się ist-
nienia na niej , z m o n t o w a n e g o 
ostatnio, pomysłowego urzą-
dzenia. Otóż na górne j kuli 
znajdują się trzy zamknięte 
otwory (dwa z nich są widocz-
ne na zd jęc iu ) . W wypadku 
uszkodzenia iglicy i konieczno-
ści j e j natychmiastowego na-
prawienia, z o tworów tych 

spuszczone zostaną trzy l iny 
na z n a j d u j ą c y się nad dolną 
kulą ganeczek. 

Po przymocowaniu lin bę-
dzie można wraz z ganeczkiem 
w c i ą g n ą ć do góry do odpowie -
dnie j wysokości robotn ików, 
którzy bezpiecznie i względnie 
wygodnie d o k o n a ć będą mogl i 
napraw. 

A'a szczycie wieżowej części Pałacu Kultury i Nauki im. Stali-
na przystąpiono do montowania 42-metrowej iglicy stalowej, 
która ozdobi dach wieżowca. Na pomost podciągnięta została 
stalowa kula o wadze 1.200 kilogramów, która wmontowana 
jest w konstrukcję Iglicy. Kula o średnicy około 2,5 metra po-
siada otwory, w których umieszczone zostaną silne reflektory. 
W pracach montażowych pomaga — najmniejszy dźwig typu 
UBK-302 o nośności 2 ton. Całość iglicy razem z wmontowa-
ną kulą wykładana będzie płytkami szkła odblaskowego o zło-
cistym, kolorze. pi>ot, C.A.F.) 

obczyźnie w 1930 roku. Tam 
spędził dzieciństwo, tam po-
chował matkę, ojca i starsze-
go brata, a w 1945 roku, po 
wyzwoleniu, pojechał do oj -
czyzny, której nigdy nie wi-
dział. 

Górak tak jak Zaręba, tak 
jak Henryk Wysocki i wielu, 
wielu ich towarzyszy pracy, 
przybył na Żerań nie znając 
się na produkcji samochodów. 
Zawód zdobył już tutaj. Pra-
cował i uczył się, jak to czy-
nili i czynią wszyscy jego 
przyjaciele — młodzi pol-
scy budowniczowie samocho-
dów. 

— Jesteśmy dumni z ta-
kich robotników, jak Zaręba, 
Górak — mówił dyrektor na-
czelny, Antoni Tracikiewicz 
— a oni są dumni ze swej 
ojczyzny, która otoczyła ich 
macierzyńską opieką, dumni 
ze swego losu. 

Q Y R E K T O R 0 fabryki Tra-
cikiewicz idzie wraz ze 

mną po ogromnym terenie 
fabryki i opowiada o ludziach, 
o ich sprawach i potrzebach. 
Jest on dumny z ambulato-
rium fabrycznego, w którym 
pracuje 17 lekarzy, ze szpi-
tala, który został otwarty przy 
fabryce: z przedszkola dla 
120 dzieci. 

— Na wyposażenia tego 
przedszkola i na zabawki wy-
daliśmy 250 tysięcy złotych 
— mówi ładna sumka, co? 

Troska o życie codzienne 
rodzin robotniczych znajduje 
się w centrum uwagi dyrekcji 
fabryki. I jest tu naprawdę 
czym się pochwalić: przeszło 
5 0 0 robotników otrzymało już 
nowe mieszkania, otwarty zo-
stał wspaniale urządzony fa-
bryczny Dom Kultury, posia-
dający salę teatralną na 
1.500 osób, bibl iotekę, czy-
telnię, kryty basen pływac-
ki, restaurację. W Domu Kul-
tury często odbywają się kon-
certy najlepszych artystów sto-
licy. 

...Kazimierz Kiełek — to 
jeden z tych, którzy otrzyma-
li na Żeraniu nowe, komfor-
towo urządzone mieszkania. 

Kazimierz mówi o tym i 
szeroko się uśmiecha. Cieszy 
go życie — to życie, które 
rozkwitło na terenie " starej 
wioski, gdzie przedtem gnieź-
dzil i się bezrobotni nędzarze 
Warszawy. 

Pomysłowe urządzenie 

WAGON-ŚWIETLICA 
Załoga Zakładów Naprawczych 

Taboru Kolejowego w Opolu za-
meldowała o wykonaniu pierw-
szej serii wagonów — świetlic, 
przeznaczonych do obsługi placó-
wek Polskich Kolei Państwowych. 

Każdy wagon — świetlica wy-
posażony jest w kilkadziesiąt fo-
teli, w aparat radiowy, czasopis-
ma i gry towarzyskie oraz pro-
jekcyjne aparaty filmowe krajo-
wej produkcji. 

Estetycznie urządzone wagony 
— świetlice docierać będą do naj-
bardziej oddalonych od kin i 
świetlic placówek PKP, zapew-
niając kolejarzom i ich rodzinom 
kulturalne rozrywki. 

Warszawa między l-szym a ll-gim Zjazdem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
5 lat temu w dniach I 

Zjazdu Polskiej Z j e d -
noczone j Partii R o -

botniczej załoga Trasy W 
— Z złożyła meldunek o 
przedterminowym zabeto-
nowaniu tunelu i ukoń-
czeniu montażu konstruk-
c j i mostu Ś ląsko -Dąbrow-
skiego — pierwszej w ie l -
kiej inwestycj i Warszawy. 
Od tego czasu zbudowano 
w Warszawie ca łkowic ie 
Trasę, odbudowano dwie 

nych, odzieżowe, u n o w o -
cześniony i rozbudowany 
został przemysł stolicy. 

Delegatów na II Zjazd 
Partii, który rozpocznie 
się 16. I. 1954 r. witać b ę -
dzie miasto blisko już m i -
l ionowe, rozświetlone o k -
nami dziesiątek tysięcy 
wybudowanych w tym 

czasie n o w y c h mieszkań 
dzielnic Warszawy : Mu-
ranowa, Mirowa, Koła, 0 -
choty, Pragi i Grochowa. 

W Z A K Ł A D A C H 
I M . W A R Y Ń S K I E G O 

ZAKOŃCZONO B U D O W Ę 
P R O T O T Y P U KOPARKI 

M E C H A N I C Z N E J 
22.12.1953 załoga warszawskich 

zakładów budowy urządzeń prze-
mysłowych im. L. Waryńskiego 
zakończyła budowę prototypu no-
woczesnej gąsiennicowej koparki 
mechanicznej, opartej na licencji 
radzieckiej. 

Pierwsza polska koparka o sil-
nej, zwartej konstrukcji, może w 
ciągu godziny wydobyć 60 do 75 
m. sześciennych ziemi. Zdaniem 
fachowców jest to najlepsza tego 
typu maszyna w kraju. 

Ukończenie budowy prototypu 
koparki mechanicznej otwiera 
nowy etap w rozwoju zakładów 
im. Waryńskiego. Załoga tych 
zakładów, posiadająca piękne tra-
dycje walk rewolucyjnych, prze-
kształca tę niewielką dawniej 
fabrykę kotlarską w nowoczesną 
o wysokiej kulturze technicznej fa 
brykę budowy ciężkich maszyn 
dla budownictwa. 

W Rumuńskiej Rep. Dem. 
dla zdrowia górników 

Od czasu powstania Rządu 
Demokracji Ludowej w Rumu-
nii, ilość placówek sanitarnych, 
w dolinie Jiu, znacznie powięk-
szyła się. Prócz placówek ist-
niejących zbudowanych zostało 
siedem nowych przychodni fa-
brycznych, każda z nich posia-
dająca po 100 łóżek, trzy przy-
chodnie dzielnicowe i dwie 
przychodnie dla dzieci. 

Dolina Jiu nie posiadała w 

3.741 wniosków 

racjonalizatorskich 

w c / ą g u 60 dni 

Wielki sukces w rozwoju ruchu 
racjonalizatorskiego odniosła o-
statnio załoga huty w Stalowej 
Woli. W ciągu 60 dni robotnicy, 
technicy i inżynierowie huty zło-
żyli 3.741 wniosków racjonaliza-
torskich, z których już rozpatrzo-
no 2.531 i zatwierdzono do reali-
zacji 2.055. Zrealizowano dotych-
czas około 400 wniosków. 

O olbrzymim rozwoju myśli 
twórczej świadczy fakt, że w cią-
gu tych 60 dni złożono dwukrot-
nie więcej wniosków racjonaliza-
torskich niż w okresie poprzed-
nich 8 lat. 

Osiągnięcia te były możliwe 
dzięki szerokiej pracy uświada-
miającej prowadzonej wśród za-
łogi przez organizacje partyjne w 
toku przygotowań do konferencji 
partyjno - technicznej oraz dzięki 
realizacji podjętych zobowiązań 
październikowych i dla uczczenia 
II Zjazdu partii. 

Jak wykasują obliczenia wstęp-
ne, realizacja wniosków zatwier-
dzonych już do realizacji przy-
niesie gospodarce narodowej po-
nad 10 miln. zł. w stosunku ro-
cznym. 

Niektórzy czołowi racjonaliza-
torzy huty „Stalowa Wola" zgło-
sili aż po kilkadziesiąt pomys-
łów. M. in. znany racjonalizator, 
mistrz — Józef Radwiński opra-
cował 48 wniosków, ślusarz — 
Jan Szczęśniak — 17 wniosków, 
a mistrz Bronisław Dybkowski 
złożył 23 projekty. 

W okresie tych 2 miesięcy ty-
tułem zaliczki na premie wypła-
cono ogółem robotnikom, techni-
kom i inżynierom ponad 25 tys. 
złotych. 

swoim czasie żadnej polikliniki 
dla dzieci. Dzisiaj prócz trzech 
półklinik dla starszych osób, 
istnieją jeszcze trzy dla dzieci. 
Poza istniejącymi oddziałami 
ginekologicznymi w szpita-
lach zostały uruchomione dwa 
inne oddziały oraz wybudowa-
no dwa zakłady położnicze. Po-
gotowie ratunkowe znajduje się 
przy wszystkich kopalniach 
węglowych, stoczniach, warsz-
tatach i fabrykach. 

Placówki sanitarne tej lak 
ważnej okolicy węglowej, są 
wyposażone w najlepsze i naj-
nowocześniejsze aparaty lecz-
nicze, pochodzące ze Związku 
Radzieckiego. 

Oslatnio znacznie się powięk-
szyła ilość lekarzy dla obsługi 
sanitarnej. 

Za czasów panowania bur-
żuazji i właścicieli ziemskich w 
Rumunii, w dolinie Jiu było 
zaledwie 30 lekarzy, a obecnie 
jest ich około 200. 

Plac Konstytucji w zimie 
centralne u l i c e N o w y 
Świat i Krakowskie Przed-
mieśc ie , Marszałkowską 
Dzielnicę Mieszkaniową i 
Plac Dzierżyńskiego, część 
trasy N — S, pierwszą 
część traktu Starej W a r -
szawy. Rozpoczę ła p roduk -
c j ę Fabryka S a m o c h o d ó w 
Osobowych na Żeraniu, 
trwa b u d o w a huty stali 
szlachetnych i e lektroc ie -
płowni , pracują n o w o c z e s -
ne fabryki e lektrotechni -
czne", maszyn b u d o w l a . 

W dniach I Zjazdu za-
łożono kamień węgie lny 
pod Dom Partii. W dniu 
otwarcia I Zjazdu oddano 
do użytku gmach Pańs two -
w e j Komis j i Planowania 
Gospodarczego , w ó w c z a s 
największy, bo l iczący 120 
m. kw. n o w y gmach w y -
budowany po w o j n i e w 
Polsce. A dziś? W sercu 
stol icy rośnie i zdobi m i a -
sto swą sylwetą braterski 
dar n a r o d ó w radzieckich 
— Pałac Kultury i Nauki 

im. Józefa Stalina, n a j -
większy gmach Polski — 
o kubaturze 800 tys. m. 
sześć. Dziś gmach Komi te -
tu Centr. P Z P R należy 
do najpięknie jszych zało-
,żeń architektonicznych-
miasta. Dziś W a r s z a w a 
posiada wie le reprezenta-
cy jnych g m a c h ó w . W c i ą -
gu pierwszych tylko 4 lat 
planu 6 - l e tn i ego w y b u d o -
wano blisko 65 tys. n o -
w y c h izb mieszkalnych, 
czyli miasto większe niż 
budowana przez kilkanaś-
cie lat przed w o j n ą G d y -
nia. Z 5 .600 tys. m. sześć, 
ob iektów przemysłowych, 
których wykonanie p r z e -
widywał plan 6 - le tn i , d o -
tychczas oddano w stol icy 
do użytku ok. 4 min. m. 
sześć. 

W ponad 20 domach a -
kademick i ch stol icy zna -
lazło pomieszczenie blisko 
9 tys. studentów, t.j . o 3 
tys. w i ę c e j niż w 1938 r. 
mieśc i ły wszystkie d o m y 
akademickie w całej P o l -
sce. 

W a r s z a w a w p r z e d e -
dniu II Z jazdu Partii j es t 
miastem, które w 9 lat po 
ca łkowitym niemal znisz-
czeniu posiada mnie jsze 
zagęszczenie ludnośc i na 
jedną izbę niż przed w o j -
ną. 

W a r s z a w a powita II 
Z jazd Partii większą niż 
przed w o j n ą ilością miesz -
kań pos iada jących w o d ę , 
urządzenia kanalizacyjne, 
światło elektryczne i c e n -
tralne ogrzewanie . W 
przedwo jenne j Warszawie ' 
zaledwie 70 b u d y n k ó w na 
100 miało w o d ę , tylko 41 
na 100 miało kanalizację . 
Dziś ponad 93 proc . b u -
dynków ma instalację w o -
d o c i ą g o w ą , zaś 90 p r o c , 
j e s t skanalizowanych. 
Wszystkie budowane od 
n o w a mieszkania o t r z y m u -
ją łazienki i centralne o -
grżewanie . 

Odbudowa ulicy Piwnej na Starym mieście. 

Poważne realizacje w górnictwie polskim 
29 grudnia ub. r. polski 

przemysł górniczy zameldo-
wał o wykonaniu rocznego 
planu wydobycia węgla. 

Przedterminowe wykona-
nie tegorocznego planu w 
przemyśle węglowym jest w 
dużej mierze wynikiem współ-
zawodnictwa pracy, czynu 
produkcyjnego górników dla 
uczczenia II Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni-
czej. 

W pierwszych 4 latach pla-
nu 6- letniego poczyniono po-
ważne postępy w mechaniza-
cji pracy. Wykorzystując ra-
dzieckie doświadczenia, Pol-
ska rozbudowała własny prze-
mysł budowy maszyn górni-
czych. W roku bieżącym prze-
mysł ten, który również przed-
terminowo zrealizował plan 
roczny, wykonał około 500 

podstawowych rodzajów ma-
szyn i urządzeń dla górnic-
twa. 

W coraz większym stopniu 
na wzrost wydobycia węgla 
wpływają nowe, budowane w 
planie 6- letnim kopalnie. 4 
z nich — „Wesoła II", „Z i e -
mowit I I " , „Kości uszko-No-
wa" i „Rokitnica I I " wydo-
bywają już węgiel. W budo-
wie są dalsze kopalnie. 

Z roku na rok rośnie licz-
ba mieszkań, urządzeń kul-
turalnych i socjalnych odda-
wanych do użytku górnikom. 
W roku bieżącym, tylko w 
nowych osiedlach górnicy o-
trzymali około 9 tys. izb, a 
w roku przyszłym — tylko w 
nowych osiedlach — mają o-
trzymać 18 tys. izb. W prze-
myśle węglowym czynnych 
jest 39 żłobków, 169 przed-

szkoli, 55 świetlic dziecię-
cych. Zbudowano wiele dos-
konale wyposażonych ośrod-
ków zdrowia. 

Co rok rośnie liczba gór-
ników, którzy dzięki ofiarnej 
pracy i podnoszeniu swych 
kwalifikacji awansują na róż-
ne stanowiska techniczne i 
administracyjne. O d chwili 
wprowadzenia Karty Górn i -

ka, awansowano już około 
100 tys. górników. 

29 grudnia ub. r. polski 
przemysł hutniczy wykonał 
roczny plan produkcj i stali i 
surówki. Roczny plan produkt 
cji wyrobów walcowanych i 
koksu wielkopiecowego zos-i 
tał wykonany kilka dni wcześ-i 
niej. 

Z A K Ł A D A G R O C H E M I I PRACUJE N A D N O W Y M 
N A W O Z E M F O S F O R O W Y M 

Przy Instytucie Kwasu Siarko-
wego i Nawozów Fosforowych zo-
stał zorganizowany ostatnio za-
kład agrochemii. Zadaniem za-
kładu jest badanie właściwości 
nowych nawozów. 

Dzięki zorganizowaniu zakładu 
agrochemii można było szybko 
przeprowadzić pierwsze badania 
nad nowootrzymanym nawozem 
fosforowym tzw. termofosfatem. 
Przeprowadzono już pierwsze pró-
by nad wysianiem drobnych iloś-

ci nowego nawozu pod oziminy. 
Na wiosnę przeprowadzone zosta-
ną badania z wysiewem termofo-
sfatu pod zboża jare, a także pod 
rośliny okopowe — ziemniaki 1 
buraki cukrowe. 

Wykorzystanie w produkcji wy-
ników prac zakładu agrochemii 
pozwoli na uzyskiwanie takiej 
postaci nowego nawozu, aby je-
go stosowanie dało jak najlepsza 
efekty w produkcji rolnej. 
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Inaugurac ja bieżni w parysk im P a ł a c u Spor towym llmasowienienie sportu 
wiejskiego w Polsce 

TV' dniu 7 b.m. nastąpiła w paryskim Pałacu Sportowym inauguracja bieżni drewnianej. 

Bieżnia ta szerokości 3 metrów o okrążeniu 135 m. pozwoli atletom wziąć udział w kompe-

tycjach lekkoatletycznych, które rozegrają się już w najbliższą sobotę. ( U n i v . P h o l o ) 

ROK 1953, dzięki tros-
kl iwej opiece władzy 
ludowej , stanowił p o -

ważny krok naprzód w r o z -
w o j u sportu i kultury f i -
zycznej na wsi polskiej . O 
coraz sprawniejszej pracy 
Ludowych Z e s p o ł ó w Spor -
towych, k ieru jących spor -
tem wie j sk im i o znacz-
nym wzrośc ie zaintereso-
wania sportem na wsi , 
świadczy masowy udział 
młodzieży wie j sk ie j w w i e -
lu imprezach i akc jach o r -
ganizowanych w ub. r o -
ku. 

Umasowienle stało się 
podstawą szeregu os iąg -
nięć w y c z y n o w y c h LZS. 
W roku 1953 us tanowio -
no 9 r e k o r d ó w LZS w Uek-
koatletyce i szereg r e k o r -
d ó w w strzelnictwie. D u -

Wszystkie drużyny zawodowe 
wezmą udział w niedziele 

w rozgrywkach piłkarskich 
o puchar Francji 

W najbliższą niedzielę wszystkie 
drużyny zawodowe (oprócz Va-
lenciennes wyeliminowany w 
pierwszej turze przez amatorską 
drużynę Longwy) wezmą udział 
w piłkarskich rozgrywkach o pu-
char Francji. Poniżej przypomni-
my naszym czytelnikom wszyst-
kich zwycięzców zaszczytnego pu-
charu Francji od roku 1945: 

1945 r.: Finał R.C. Paryż — 
Lille. Wygrała drużyna paryska 
(3 :0) . 

1946 r.: Finał Lille — Red 
Star. Wygrała drużyna północna 
(4 :2) . 

1947 r. : Finał Lille — Stras-
burg. Wygrała również drużyna 
północna (2 :0) . 

1948 r.: Finał Lille — Lens. 
Wygrał zwycięzca dwóch poprzed-
nich lat (3 :2) . 

K A R G U L E W I C Z 
I C O U R T E A U X — 

N A D A L N A J L E P S Z Y M I 
S T R Z E L C A M I 

Po niedzielnych rozgrywkach 
o mistrzostwo piłkarskie Francji, 
klasyfikacja strzelców przedsta-
wia się następująco: 

X liga: 1. K A R G U L E W I C Z 
(Bordeaux) — 17 bramek; 

2. Appel (Reims, Andersson 
(Marseille) i Fontaine (Nice) — 
15 bramek ; 

5. STOPYRA (Lens) — 14 bra-
mek. 

JI liga: 1. Courteaux (Racing) 
— 27 bramek; 

2. C I S O W S K I (Racing) — 21 
bramek; 

3. Quaino (Rouen) i Caeiro 
(Rennes) — 18 bramek. 

1949 r.: R.C. Paryż — Lille. 
Wygrała tym razem drużyna pa-
ryska (5 :2) . 

1950 r.: Stade Reims — R. C. 
Paryż. Wygrała drużyna szam-
pańska (2 :0) . 

1951 r.: Valenciennes — Stras-
burg. Wygrał Strasburg (3:0) . 

1952 r.: Nicea Bordeaux. 
Wygrała jedenastka Nicei (5 :2) . 

1953 r.: Lille — Nancy. Wygra-
ła po raz czwarty po wojnie dru-
żyna północna (2 :1) . 

1954 r.: Finał? 
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| Pod patronatem Stowarzyszenia Obrony Granic i 

§ nad Odrq i Nysq 

ży sukces odnieśli spor -
towcy LZS zdobywając 
drużynowe wicemis t rzo -
stwo Polski w żeglarstwie 
oraz za jmując c z o ł o w e 
mie jsca w klasyfikacj i 
drużynowej kolarstwa szo-
sowego i w zawodach hi -
picznych. 

Władze zrzeszenia w o -
parciu o p o m o c partii i 
rządu oraz wspó łpracę ze 
Związkiem Młodzieży Po l -
skiej dążą do pełnego za-
spokojenia potrzeb sportu 
na wsi . W r. 1953 znacz-
nie polepszyło się zaopa-
trzenie kó ł LZS w sprzęt 
sportowy. Przeprowadzo -
no szeroką akc ję b u d o w y 
boisk i innych urządzeń 
sportowych. 

Od września 1953 r. 
. wydany jest tygodnik 

„Przeg ląd S p o r t o w y " p o -
święcony wyłącznie tema-
tyce sportu wie jsk iego . 

ŹLE W Y P A D L I 

N A R C I A R Z E POLSCY 

W M O S K W I E 

Jak już donosiliśmy, w 
Moskwie rozgrywają się mię-
dzynarodowe zawody narciar-
skie, w których biorą udział 
przedstawiciele Polski, Cze-
chosłowacji, Norwegii i Fin-
landii. Dotąd wspaniały suk-
ces odnieśli narciarze ra-
dzieccy, którym udało się 
pobić na biegu długości 30 
km. najgroźniejszych rywali 
— Finów. Kucin (Zw. Ra-
dziecki) bowiem odniósł wspa 
niałe zwycięstwo przybywa-
jąc do męty pierwszy, wyprze-
dzając tym samym Fina — 
Salo o 30 sekund. 

Polacy oraz Czesi wypa-
dl i źle. Nie mogli oni dotrzy-
mać tempa zadanego przez 
narciarzy radzieckich. 

Ostatnie serie sukcesów narcia-
rzy radzieckich przyczyniły się do 
postanowienia Narciarskiego Zw. 
Radzieckiego, do wzięcia udziału 
w mistrzostwach świata, które od 
będą się w przyszłym miesiącu w 
Falun (Szwecja). W skład druży 
ny radzieckiej wejdzie 32 narcia' 
rzy i 13 trenerów. 

I W niedziele 17 s tyczn ia w La Ricamarie 
| o godz. 10-ej ( 
( Wielki Kolarski Bieg na P r z e ł a j | 
1 zorganizowany przez klub „JOYEUSE PEDALE RI- 1 
I C A M A N D O I S E " (w ramach F.S.GT.) z uczestni- | 
= ctwem najlepszych, miejscowych biegaczy i specjali- I 
I stów tego biegu, jak N IEZWRANSKIEGO, BART- i 
1 CZAKA, P I E C U C H A . WIŚNIEWSKIEGO, itd... | 
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Czy nowy Carnery? 
D z i a ł a c z e w ł o s k i e j f e d e r a c j i 

p i ę ś c i a r s k i e j p r z e p r o w a d z i l i o -
s t a t n i o p o s z u k i w a n i a w t e r e -
n i e c e l e m z n a l e z i e n i a m ł o d y c h 
p i ę ś c i a r z y w a g i c i ę ż k i e j o o d -
p o w i e d n i c h w a r u n k a c h f i z y c z -
n y c h . P o s z u k i w a n i a te p r z y -
n i o s ł y j e d e n s e n s a c y j n y w y -
n i k : w w i o s c e P r a t a z n a l e z i o -
n o d w u d z i e s t o l e t n i e g o m ł o -
d z i e ń c a M i l o M a l a g o l i , k t ó r y 
m a 2,05 m . w z r o s t u , w a ż y 127 
kg . , s ł o w e m z r o z m i a r ó w p o -
d o b n y j e s t d o s ł y n n e g o p r z e d 
l a t y o l b r z y m a w ł o s k i e g o C a r -

n e r y . M ł o d y m k a n d y d a t e m d o 
w ł o s k i e j d r u ż y n y r e p r e z e n t a -
c y j n e j z a i n t e r e s o w a ł a s ię F e -
d e r a c j a P i ę ś c i a r s k a , p o w i e r z a -
j ą c o p i e k ę n a d o l b r z y m e m z n a -
n e m u t r e n e r o w i p a ń s t w o w e m u 
S t e v e K l a u s o w i . 

W ten sposób, panie sędzio, każde uderzenie niżej pasa będzie 
zasygnalizowane. 

Czy mistrzostwa Europy w koszykowce 
kobiet odbędą się w Nicei ? 

Międzynarodowa Federa-
cja Koszykówki, zwróciła się 
ostatnio do Francuskiej Fe-
deracji celem zorganizowania 
IV Mistrzostw Europy w ko-
szykówce kobiet w Nicei w 
maju br. Prośba ta napotka-
ła jednak na wiele trudności 
i najprawdopodobniej mis-
trzostwa Europy w koszyków-
ce kobiet nie odbędą się w 
Nicei. Powód: brak fundu-
szów (12 milionów) celem po-
krycia różnych kosztów na 
zorganizowanie mistrzostw. 

Zatem więc Międzynaro-
dowa Federacja Koszykówki 
będzie zmuszona zwrócić się 
do Federacji Czechosłowacji 

lub Węgier, które z pewnoś-
cią zgodzą się na zorganizo-
wanie tej imprezy. 

MEKSYK — ST. ZJEDN, 

4 : 0 W PIŁCE NOŻNEJ 
E l i m i n a c y j n e s p o t k a n i e , k w a -

l i f i k u j ą c e d o r o z g r y w e k o p u -
c h a r ś w i a t a p o m i ę d z y M e k s y -
k i e m a S t a n a m i Z j e d n o c z o n y -
m i , k t ó r e o d b y ł o się w ub . n i e -
dz ie l ę w M e x i c o , z a k o ń c z y ł o 
s ię b e z a p e l a c y j n y m z w y c i ę s -
t w e m M e k s y k u . J e d e n a s t k a 
M e k s y k u b o w i e m z m i a ż d ż y ł a 
d r u ż y n ę S t a n ó w Z j e d n o c z o -
n y c h w s t o s u n k u 4 d o 0. S p o t -
k a n i e r e w a n ż o w e o d b ę d z i e s ię 
d z i s i a j r ó w n i e ż w m i e ś c i e M e -
x i c o . 

RADZIECCY ZAPAŚNICY 
LEPSI 

O D AMERYKAŃSKICH 
Sportowi działacze amerykań 

scy, którzy odpowiadają za za 
paśnictwo wrócili z Igrzysk 
Olimpijskich ze zwieszonymi 
głowami. Zapaśnicy radzieccy 
okazali się mistrzami nie tyl 
ko w stylu klasycznym, ale 
również w stylu wolnym, w 
którym Amerykanie mieli 
przedtem wiele do powiedze-
nia. By w Melbourne zdobyć 
więcej punktów, Amerykanie 
postanowili zająć się zapasami 
w stylu klasycznym i w kwiet 
niu br. po raz pierwszy prze 
prowadzą mistrzostwa USA w 
tym właśnie stylu. 

T A U N O LUIRO ZAPADŁ 
N A GRUŹLICĘ 

C z ł o w i e k , k t ó r y u z y s k a ł n a j 
d ł u ż s z y n a ś w i e c i e s k o k , 21 - l e t 
n i F i n T a u n o L u i r o ( w 1953 
r. w O e r s d o r f i e s k o c z y ł o n 139 
m . ) z o s t a ł z m u s z o n y d o p r z e -
r w a n i a k a r i e r y s p o r t o w e j . M ł o -
d y t e n z a w o d n i k w s k u t e k c i ę ż -
k i c h w a r u n k ó w b y t o w y c h z a -
p a d ł n a g r u ź l i c ę i z n a j d u j e s ię 
o b e c n i e w j e d n y m z s a n a t o -
r i ó w . 

mistrzyni świata w tenisie stołowym 

W ub. niedzielę na stadionie krytym Coubertin rozegrało się 
spotkanie w tenisie stołowym pomiędzy Francją a Rumunią. 
Spotkanie to zakończyło się zwycięstwem gości 4:2. Na zdjęciu 

— rumuńska mistrzyni świata Angelica Rozeanu w akcji 
(Photo A.D.P.) 

Z szybkością 83 km. na godz. na rowerze 
H H H B H P 

W paryskim Pałacu Sportowym zaś rozegrało się spotkanie 
międzypaństwowe, tym razem w kolarstwie Francja — Ho-
landia (3:0). Wyścigi na torze (nasze zdjęcie) dosięgało cza-
sami szybkości 83 km. na godz., którą zrealizował Raoul 
Bethery. (Foto I. de Paris) 

Wysoka porażka 

m 

w ® « m 

• • • • • n i j ^ B 
Na stadionie Parc des Princes w Paryżu w ub. sobotę trzyna-
stka reprezentacyjna Francji w rugby spotkała reprezentację 
Stanów Zjednoczonych. Spotkanie to zakończyło się niezwy-
kle wysoką porażką gości 31 do 0. Na zdjęciu: faza meczu. — 
Tymczasem w Edimburgu piętnastka Francji pokonała eki-
pę szkocką stosunkiem 3 do 0. (Un. Photo) 

j J y a t A t e u i & c Ł t f 
S ' 

Pamiątka z celulozy i 

31) 
N i e z u p e ł n i e . T a k t o w y g l ą d a p o d w u d z i e s t u 

l a t a c h , a l e w t e d y ? 
W t e d y p r z e c i e ż Z o c h a n i e b y ł a j e s z c z e s z e f o w ą 

„ D e k o r t u " . K o c h a ł a i m a r z y ł a . M n i e j s z a o t o , 
że p o d ł u g k u c h e n n e j p o w i e ś c i ( s k ą d m i a ł a b y i n -
n e , s k o r o c h o w a ł a s ię n a „ p e r y f e r i a c h k u l t u r y " ! ) ; 
a l e b y ł y t o j e d n a k m a r z e n i a o ż y c i u w ś w i e c i e 
p i ę k n i e j s z y m , z c h ł o p a k i e m d z i k i m i ś m i a ł y m j a k 
d o n C y b a l g o . 

D z i ę k i n i e j S z c z ę s n y z m ę ż n i a ł , n a b r a ł p e w n o -
ś c i s i e b i e i p r z y r o b o c i e p o g w i z d y w a ł . S z e d ł k r o -
k i e m l e k k i m , s p r ę ż y s t y m i c h o ć p o d a w n e m u 
p o w i e k i m i a ł n i e c o s p u s z c z o n e , n i e b y ł o w t y m 
n i c z e z n u ż e n i a , p r z e c i w n i e — j a k g d y b y p o d 
n i m i , w o c z a c h p o d k r ą ż o n y c h , ś c i e m n i a ł y c h , k r y ł 
c a ł y b l a s k o d z y s k a n e j m ł o d o ś c i i ś w i e ż e , p r z e -
m o ż n e p r a g n i e n i e . P r z e b i ł o s ię o n o p e w n e g o w i e -
c z o r u p o p o w r o c i e z „ M a s k i " . W y ś w i e t l a n o t a m 
p o l s k i f i l m o c z ł o w i e k u b e z r ą k . 

W p u s t y m w a r s z t a c i e , o g l ą d a j ą c r z ę d e m u s t a -
w i o n e s t o j a k i n a k w i a t y , S z c z ę s n y w y c i ą g n ą ł 
przeć f s i eb i e s w e m ł o d e , s i l n e r ę c e . 

— J e ś l i o n d o t e g o d o s z e d ł , t o j a przec ież . . . 
„ J e ś l i c z ł o w i e k b e z r ą k — m y ś l a ł S z c z ę s n y — 

z d o b y ł b o g a c t w o , m i ł o ś ć , p i s a ł p i ę k n i e n o g ą i n a -
w e t b a n d y t ó w r o z b r o i ł c e l u j ą c d o n i c h z p i s t o l e t u 
p a l c a m i b o s y c h s t ó p , t o o n , S z c z ę s n y , d o k o n a 
j e s z c z e w i ę k s z y c h r z e c z y " . 

B ę d z i e n i e z a l e ż n y , z a b e z p i e c z y r o d z i n ę , m o ż e 
l u d z i o m p o m a g a ć . . . T r z e b a t y l k o b y ć n i e z ł o m n y m 
j a k t a m t e n , p r a c o w a ć b e z u s t a n k u n a d s o b ą , 
u c z y ć się... P r o s t a k n i c z e g o s ię n i e d o r o b i — t y l k o 
u c z o n y . A o n n i e z a w s z e w k i n i e n a d ą ż a z c z y t a -
n i e m z a n a p i s a m i . 

Z a p i s a ł s ię d o w y p o ż y c z a l n i n a L e s z n i e . B r a l 

K a r o l a M a y a , ż e b y się w p r a w i ć w c z y t a n i u . Z p o -
c z ą t k u b y ł n i m z a c h w y c o n y , p o p e w n y m c z a s i e 
j e d n a k z a u w a ż y ł , że w s z y s t k i e j e g o p o w i e ś c i są 
n a j e d n o k o p y t o . P o p r o s i ł b i b l i o t e k a r k ę o k s i ą ż k ę 
z p r z y g o d a m i , a l e w l e p s z y m g a t u n k u . D a ł a m u 
L o n d o n a . T e g o w ł ó c z ę g ę s e r d e c z n i e p o l u b i ł . Z a -
p r o w a d z i ł z e s z y t , d o k t ó r e g o p r z e p i s y w a ł ł a d n i e j -
sze u s t ę p y — d l a p a m i ę c i i d l a w p r a w y w p i -
s a n i u . 

S i e d z i a ł t e r a z w w a r s z t a c i e p r z y b i u r k u m a j -
s t ra , p a l ą c ś w i a t ł o d o p i e r w s z e j i d r u g i e j w n o c y , 
b o m a j s t e r z a c h o r o w a ł . G o ś c i e c g o z ł a p a ł p o u l e -
w i e , p o d k t ó r ą w p a d ł , w r a c a j ą c z L e ś n e j P o d k o -
w y , g d z i e p l a c w y b i e r a ł , ż e b y s ię n a w i o s n ę p o b u -
d o w a ć . N i e m ó g ł r u s z y ć g ł o w ą a n i r ę k ą . Z a g u -
b i o n y n a ł o ż u m a ł ż e ń s k i m , w y g l ą d a ł j a k ż y w y 
t r u p e k d o t r u m n y d z i e c i n n y c h n u m e r ó w . S ł a b y m 
g ł o s e m w y d a w a ł c z e l a d n i k o m r o z k a z y i w o ł a ł Z o -
c h ę , ż e b y g o z n ó w o b ł o ż y ł a w a ł k a m i z g o r ą c y m 
p i a s k i e m . 

Z o c h a c h o d z i ł a r o z d r a ż n i o n a i z ła . O b r z y d ł y 
m ą ż j ę c z a ł i z r zędz i ł , w d z i e ń i w n o c y ż ą d a j ą c 
o p i e k i . U s t a ł y n i e d z i e l n e s w a w o l e ze S z c z ę s n y m . 
G d y t e r a z w p a d a ł a d o n i e g o , t o t y l k o n a k r ó t k i e 
k r a d z i o n e c h w i l e — i S z c z ę s n y b y ł i n n y . W p r a w -
d z i e w i t a ł j ą t y m s a m y m r a d o s n y m , t r o c h ę d r a -
p i e ż n y m u ś m i e c h e m , o d s ł a n i a j ą c z ę b y s p o d g ó r -
n e j w a r g i , n a d k t ó r ą s y p a ł s ię j u ż c z a r n y w ą s i k , 
c z u ł a j e d n a k , że c z y m ś j e s t ' z a j ę t y , że j u ż n i e m y -
śli o n i e j . W i d z i a ł a — c i ą g l e c z y t a i p i sze . 

— C z y t o c i d o f a c h u p o t r z e b n e , że t a k ś lę -
c z y s z ? 

— Nie , t o w i d z i s z — „ M a r t i n E d e n " . 
— C o za j e d e n ? 
— J a k j a , u w a ż a s z , z u p e ł n i e j a k j a z a c z ą ł ! 
— A l e j a k s k o ń c z y ł , t o w a ż n i e j s z e . 
— W ł a ś n i e k o n i e c p r z e p i s u j ę . G d y w s z y s t k o 

z d o b y ł , w z i ą ł g ł u p i i p o s z e d ł n a d n o , j u ż m u się 
o d e c h c i a ł o . . . J a s ię z t y m z g o d z i ć n i e m o g ę ! 

O g a r n ę ł a j ą r o z p a c z : K s i ą ż k i ! K s i ą ż k a m i s ię 
z a c h w y c a . C z y m o ż n a p ó j ś ć z n i m p r z e z ż y c i e 
p r z e b o j e m ? C z y m o ż n a z a ł o ż y ć z n i m i n t e r e s ? 
T a k ą c i a m a j d ę w z i ę ł a z a C y b a l g o ! 

P e w n e j n i e d z i e l i z m y ś l i ł a p o g r z e b k o l e ż a n k i w 
B r w i n o w i e i z o s t a w i w s z y m a t k ę p r z y m ę ż u , p o j e -
c h a ł a ze S z c z ę s n y m n a B i e l a n y 

B y ł ł a d n y d z i e ń s i e r p n i o w y . W s o s n o w y m z a -
g a j n i k u n i e d a l e k o C I W F - u z n a l e ź l i m i e j s c e 
u s t r o n n e , d o b r z e o s ł o n i ę t e , i t a m się o p a l a l i : 
S z c z ę s n y b e z koszu l i , Z o c h a w k o s t i u m i e k ą p i e -
l o w y m . Z n ó w b y l i s a m i , b l i s c y s i eb ie i n i e n a s y -
c e n i . 

Z o c h a s n u ł a s ł o d k i e m a r z e n i a , że C z e r w i a c z e k 
n i e d ł u g o s ię w y k o ń c z y , w t e d y s ię p o b i o r ą i S z c z ę -
s n y o b e j m i e w a r s z t a t . 

S z c z ę s n y z ż y m a ł s ię n a t o . „ J e d n a k s e r c e m a 
o n a z i m n e — p o m y ś l a ł . — J a k i o n j e s t , a l e w k a ż -
d y m r a z i e m ą ż , a o n a t y l k o d y b i e n a j e g o 
ś m i e r ć . . . " I t a j e j r a d o ś ć , że g o w y k i e r u j e n a 
m a j s t r a ! 

— N o , j a k i t a k s ię u r z ą d z ę , a t y w t e d y p r z y j -
dz i e sz d o m n i e i b ę d z i e m y r a z e m , c h o ć b y o n żył.. . 

Z a c z ą ł o p o w i a d a ć j e j o s w y c h p l a n a c h . 
— A l e c z e g o c h c e s z s ię u c z y ć ? — z a p y t a ł a . 
— W s z y s t k i e g o , c o j e s t p o t r z e b n e . 
— D o c z e g o ? 
— T e g o j e s z c z e n i e o b m y ś l i ł e m . 
— A i le m a s z p i e n i ę d z y , ż e b y t a k s ię u c z y ć 

t u c z y ć ? 
O k a z a ł o się, że z a l e d w i e t r z y d z i e ś c i z ł o t y c h . 

W t e d y m u p o w i e d z i a ł a , c o o n a m a w c z e c z o t o -
w y m p u d e ł k u : z ł o t ą b r a n s o l e t k ę , k o l c z y k i z b r y -
l a n t a m i , t r z y p i e r ś c i o n k i i d w i e ś c i e z ł o t y c h g o -
t ó w k ą . 

— Z a t o w s z y s t k o m o ż n a m y d l a r n i ę o t w o r z y ć . 
A j e ś l i o n u m r z e i w a r s z t a t s ię s p r z e d a , w t e d y 
w y s t a r c z y n a w e t n a s k l e p k o l o n i a l n y w d o b r y m 
p u n k c i e . J a p r z y k a s i e s i ą d ę , a t y b ę d z i e s z r z ą d z i ł 
s u b i e k t a m i . 

— Z a t w o j e p i e n i ą d z e ? N i e , j a s a m p o t r a f i ę . 
— C o t y p o t r a f i s z , c o ? ! 
O d s ł o w a d o s ł o w a d o s z ł o d o k ł ó t n i . O d w r ó c i l i 

s ię d o s i eb ie p l e c a m i i leże l i o b r a ż e n i . 
Z o c h a p i e r w s z a w y c i ą g n ę ł a r ę k ę , p o g ł a s k a ł a 

g o n i e ś m i a ł o . S z c z ę s n y p r z e p r o s i ł j ą g o r ą c o i o n a 
z n ó w p r z y t u l i ł a j e g o g ł o w ę , z m ę c z o n a , z ł a m a n a , 
że t o c z ł o w i e k c h w i e j n y , n i e ż y c i o w y . — P i e s z c z o -
t y — o w s z e m , d o t e g o t y l k o j e s t c h ę t n y i p o j ę t n y , 
a l e d o i n t e r e s u ? 

— D z i e c i a k u — s z e p t a ł a — m ó j t y d u ż y , a 
g łupi . . . 

W t e j c h w i l i k t o ś z t y ł u u j ą ł S z c z ę s n e g o z a 
r a m i ę . 

— P a n p o z w o l i z n a m i . 
S z c z ę s n y w s t a ł . W z a p a d a j ą c y m z m r o k u d o j -

rza ł t rzy m i l c z ą c e p o s t a c i e . N a j w y ż s z y m i a ł o k r ą -
g łą b l a c h ę g a j o w e g o n a p iers i . D w ó c h m ł o d s z y c h 
c y w i l ó w o s a c z y ł o S z c z ę s n e g o z o b u s t r o n . 

— O c o s ię r o z c h o d z i ? 
— O b r a z i ł p a n p u b l i c z n ą m o r a l n o ś ć . C h o d ź m y 

n a p o s t e r u n e k . 
Z o c h a s t ł u m i ł a ręką k r z y k r o z p a c z y , a l e S z c z ę -

s n y , o c e n i w s z y s y t u a c j ę , p o w i e d z i a ł b e z t r o s k o : 
— N a p o s t e r u n e k ? D o b r z e , m o ż e m y się p r z e j ś ć . 
P o s z l i p r z e z z a g a j n i k w k i e r u n k u w a ł u : S z c z ę -

s n y z Z o c h ą p o d r ę k ę w a s y ś c i e o b u w y r o s t k ó w , 
z i c h s z e f e m z ty łu . Z a p ł a k a n a Z o c h a b ł a g a ł a : — 
S z c z ę s n y , j a s ię z a b i j ę ! S z c z ę s n y , z r ó b coś. . . — A l e 
S z c z ę s n y n i c n i e r o b i ł i s p o k o j n i e p o z w a l a ł s ię 
p r o w a d z i ć . 

P r z e d w a ł e m j e d e n z a s y s t y s z e p n ą ł : 
— S z k o d a p a n i e n k i . P r o t o k ó ł sp i szą , w k u r i e -

rze o b s m a r u j ą . . . 
— N o t o c o ? I t a k z a t y d z i e ń m a m y ś lub . 
— W s z y s t k o j e d n o . W s t y d . . . N i e c h p a n d a c o ś 

g a j o w e m u , m o ż e p u ś c i . J a b y m z n i m p o m ó w i ł . 
— H e ? 
— D w a d z i e ś c i a p i ę ć z ł o t y c h . 
S z c z ę s n y n i e m i a ł j u ż c o d o n i c h ż a d n e j w ą t -

p l i w o ś c i : z w y c z a j n e „ t r z m i e l e " ! Z a k o c h a n y c h 
t n ą . 

Z n a j o m y c h ł o d e k o d b i ł s ię w p r z e ł y k u j a k 
z a w s z e , g d y b r a ł a g o z i m n a p a s j a . 

— C ó ż , k u p i ć n i e k u p i ć , p o t a r g o w a ć z a w s z e 
m o ż n a . 

T a m t e n p o s z e p t a ł z s z e f e m . 
— O w s z e m , z g a d z a się... 
— A l e j a n i e m a m d w u d z i e s t u p i ę c i u z ł o t y c h . 
— A i le p a n m a ? — z a p y t a ł p o d c h o d z ą c d o 

n i e g o „ g a j o w y " . 
— D w u d z i e s t k ę . 
Z a c z ę l i s ię t a r g o w a ć . „ G a j o w y " w r e s z c i e 

o ś w i a d c z y ł , że też m a ser ce , i o p u ś c i ł n a d w i e 
d y c h y . 

S z c z ę s n y p o d z i ę k o w a ł . 
— N a p r a w d ę o s t a t n i e o d d a j ę . M o ż e c i e s ię 

r p z e k o n a ć . 

N a c h y l i ł s ię n a d t o r b ą w r ę k u Z o c h y . B y ł y 
t a m resztk i j e d z e n i a w g a z e c i e , k o s t i u m k ą p i e l o -
w y i p u s t a b u t e l k a p o l e m o n a d z i e . 

— N i e c h p a n l i czy . C z t e r y p i ą t k i m a m y . . . 
S y t u a c j a u k ł a d a ł a s ię t e raz z n a k o m i c i e : j e d e n 

z w y r o s t k ó w s ta ł d a l e k o , o d w r ó c o n y w s t y d l i w i e 
p l e c a m i , d r u g i n i e c o b l i że j , a „ g a j o w y " w y c i ą g n ą ł 
r ę k ę p o p i e n i ą d z e . 

S z c z ę s n y w y r w a ł z t o r b y b u t e l k ę i t r z a s n ą ł 
„ g a j o w e g o " w łeb . R o z p r y ś n i ę t e s z k ł o f r u w a ł o j e -
szcze w p o w i e t r z u , a t a m t e n j u ż leżał . 

Z d z i e l i ł p i ęśc ią w s z c z ę k ę d r u g i e g o „ t r z m i e l a " , 
p o p r a w i ł w l o c i e , g d y t e n się w a l i ł , z d r u g i e j s t r o -
n y . C h c i a ł s ię r z u c i ć n a o s t a t n i e g o , a l e u s ł y s z a ł 
t y l k o t r z a s k ł a m a n y c h ga łęz i i o d d a l a j ą c e s ię w o -
ł a n i e w n i e b o g ł o s y — o r a t u n e k . 

C h w y c i w s z y Z o c h ę p o d r a m i ę , p o g n a ł p rzez 
z a g a j n i k w z a k o s y , r a z w p r a w o , r a z w l e w o , aż 
b ł y s n ę ł y ś w i a t ł a Z d o b y c z y R o b o t n i c z e j . W t e d y , 
p r z e c i ą w s z y p o l e , d a l i n u r k a w n o w y z a g a j n i k 
i b i e g l i c o t c h u t o r e m k o l e j k i m ł o c i ń s k i e j d o 
p r z e j a z d u p r z y d w o r c u G d a ń s k i m . S z l a b a n b y ł 
n a s z częs c i e p o d n i e s i o n y , w i ę c przesz l i p rzez t o r 
i d o p i e r o n a d r u g i e j s t r o n i e , p o d d r e w n i a n y m p ł o -
t e m , p r z y s t a n ę l i . 

Z o c h a t r z y m a ł a s ię k u r c z o w o k l a p y j e g o m a r y -
n a r k i . C z u ł j e j t w a r z p ł o n ą c ą , z l a n ą p o t e m , 
d r e s z c z c a ł e g o c i a ł a . 

— N i e b ó j s ię — u s p o k a j a ł , g ł a s z c z ą c p o p l e -
c a c h — t e r a z n a s j u ż n i e z ł a p i ą . 

S k i n ę ł a g ł o w ą , n i e m o g ą c j e s z c z e s ł o w a w y -
m ó w i ć . 

— U c z e s z się, u p u d r u j , m u s i m y d o j ś ć d o t r a m -
w a j u . 

B e z p i e c z n y i p o w s z e d n i t ł u m n a p l a c u M u r a -
n o w s k i m , p r z e k u p k i , ś w i a t ł a i r e k l a m y o d d a l i ł y 
i c h j e s z c z e b a r d z i e j o d L a s k u B i e l a ń s k i e g o . 

P r z e d o k n e m n i e p o z o r n e j c i a s t k a r n i S z c z ę s n y 
o b e j r z a ł p r a w ą rękę . K r w a w i ł a , b o s k ó r a n a k o -
s t k a c h b y ł a z d a r t a . P o p r o s i ł o c h u s t e c z k ę i p o 
o p a t r u n k u w p r o w a d z i ł Z o c h ę d o ś r o d k a . 

Z a m ó w i ł d w i e h e r b a t y i d w a c i a s t k a — n a t o 
p o w i n n o b y ł o s t a r c z y ć , b o m i a ł p r z y s o b i e d w a 
z ł o t e z g r o s z a m i . 

— J a k i e c h c e s z : t o r t o w e c z y z k r e m e m ? 
(Ciąg dalszy ruutąpt) 
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Intensywna akcja w obronie 
imigrantów, 
Ruchu Oporu 

dwóch 
członków 

- M a v i a n a i Kostantiniana 
Z A kilka tygodni, lale jak co roku, ludność Paryża odda 

hołd pamięci boliaterńw z grupy Manuszian — Boczov, 
którzy z Marsyliańlją na ustach padli pod strzałami hitle-

rowskiego plutonu egzekucyjnego. 

K o m i t e t o b r o n y g r a n i c n a d 
O d r ą i N y s a , k t ó r y o s t a t n i o 
p o w s t a ł w St . Q u e n t i n s t a r a n -
n i e o r g a n i z u j e w y j a z d d e l e g a -
c j i n a K o n f e r e n c j e K r a j o w ą . 

D z i ę k i b i u l e t y n o w i S t o w a r z y 
s z e n i a i s p e c j a l n i e w y d a n e j i -
l u s t r o w a n e j u l o t c e , P o l a c y i 
F r a n c u z i p o l s k i e g o p o c h o d z e -
n i a z St . Q u e n t i n i o k o l i c y z a -
p o z n a w a j ą się z p r o b l e m a m i , 
k t ó r e b ę d ą d y s k u t o w a n e 31 
s t y c z n i a w P a r y ż u . 

K a r t a i l u s t r o w a n a , k t ó r e j 
d o c h ó d p r z e z n a c z o n y j e s t n a 
p o k r y c i e k o s z t ó w w y s i a n i a d e -
l e g a c j i j e s t s z e r o k o r o z p o w -
s z e c h n i o n a . W ś r o d ę 20 s t y c z -
n i a o d b ę d z i e się w St . Q u e n -
t in , w i e c z ó r f i l m u p o l s k i e g o , 
k t ó r e g o d o c h ó d r ó w n i e ż p ó j -
dz ie n a p o k r y c i e k o s z t ó w w y -
j a z d u d e l e g a c j i . D o t y c h c z a s w 
St . Q u e n t i n i o k o l i c y w y b r a n o 
j u ż 12 d e l e g a t ó w n a K o n f e r e n -
c j ę K r a j o w ą . 

I n n i p r z y j a c i e l e p r o w a d z ą 
s t a r a n n ą p r a c ę w ś r ó d r o b o t n i -

k ó w r o l n y c h , k t ó r z y ze s w e j 
s t r o n y w y b r a l i j u ż k i l k u d e l e -
g a t ó w n a K o n f e r e n c j ę K r a j o -
w ą . 

R e z u l t a t y o s i ą g n i ę t e w d e p 
A i s n e p o w i n n y s ł u ż y ć j a k o 
p r z y k ł a d d l a P o l a k ó w w s ą -
s i e d n i m dep . , S o m m e . 

STARUSZKOWIE 
GAWRYCZ Z A V I O N 
(Dokończenie ze str. 1) 

J a k o by l i c z ł o n k o w i e S t o w a -
r z y s z e ń k a t o l i c k i c h , S o k o ł ó w i 
R ó ż a ń c a , r a z e m z ż o n ą g o r ą c o 
a p e l u j e m y d o n a s z y c h b r a c i z 
t y c h o r g a n i z a c j i , a b y , n i e b a -
c z ą c n a ż a d n e r ó ż n i c e z d a ń 
w i n n y c h s p r a w a c h , p r z y s t ą p i -
li d o K o n f e r e n c j i K r a j o w e j w 
o b r o n i e g r a n i c n a d O d r ą i N y -
są, k t ó r a o d b ę d z i e się w P a r y -
żu d n i a 31 s t y c z n i a i k t ó r a 
m u s i s t a ć się p o t ę ż n ą m a n i f e s -
t a c j ą n a s z e j j e d n o ś c i i s i ły . 

R z e c z w i a d o m a , że ze w z g l ę -
d u n a w i e k , n i e w e z m ę w n i e j 
u d z i a ł u , a le ż y c z ę z c a ł e g o ser -
ca , a b y w i e l k i e m o c a r s t w a z e -
b r a n e w B e r l i n i e d o s z ł y d o 
p o r o z u m i e n i a i z a ł a t w i ł y s p r a -
w ę n i e m i e c k ą k u o g ó l n e m u za -
d o w o l e n i u w s z y s t k i c h n a r o d ó w 
m i ł u j ą c y c h p o k ó j . Jes t k u t e -
m u k o n i e c z n a a b s o l u t n a j e d -
n o ś ć w s z y s t k i c h n a s . J e d n o ś ć 
ta p o w i n n a s ię z a m a n i f e s t o w a ć 
n a K o n f e r e n c j i w o b r o n i e g r a -
n i c n a d O d r ą i Nysą w P a r y -
żu, t ak a ż e b y z i e m i e o d z y s k a -
n e p o z o s t a ł y nasze , b o się n a m 
s łuszn ie n a l e ż ą . 

P r z e s z e d ł e m d w i e w o j n y , a 
t rzec ie j j u ż n i e c h c i a ł b y m się 
d o c z e k a ć . Ż y c z ę , a b y d z i e c i n a -
sze d o z n a ł y l e p s z y c h c z a s ó w 
n i ż m y , a k r a j n a s s ta l się k r a -
j e m szczęśc ia i d o b r o b y t u . 

D R A M A T Y C Z N A 
W A L K A . . . 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
mogąc lądować z powodu śnie-
życy i zawieruchy. 

Globulina znalazła się w szpi-
talu w Innsbrucku wczoraj w 
rannych godzinach. Natych-
miast wstrzyknięto ją małemu 
Gollfriedowi. Stan jego niezna-
cznie się polepszył, upływ krwi 
został wstrzymany. Tym nie 
mniej lekarze postanowili 
wstrzykiwać mu lekarstwo, któ-
re przybyło po takich perype-
tiach, co godzinę przez kilka 
dni. 

Dramatyczna walka ze śmier-
cią zostanie prawdopodobnie 
wygrana. 

Jak się dowiadujemy z ostat-
niej chwili, lekarze szpitala w 
Innsbru&k orzekli, że dzięki 
stosowanym zastrzykom nie-
bezpieczeństwo grożące życiu 
małego Gottfrieda można uwa-
żać za zażegnane. 

Grupa ta składała się z 21 imi-
grantów i dwóch Francuzów. 
Dwóch z nich pozostało przy ży-
ciu, Kostantinian i Mavian. 
I.udzie ci, którym ostatnio b. de-
portowani złożyli gorące podzię-
kowanie za uratowanie życia, 
znajdują się pod nadzorem po-
licji, oderwani od swych rodzin, 
pozbawieni możliwości zarobko-
wania, z daleka od swych ognisk 
domowych i przyjaciół. 

Na apel rzucony przez Krajo-
wy Komitet Obrony Kostanti-
niana i Maviana i lokalnych ko-
mitetów odpowiadają coraz licz-
niejsze glosy protestu. 

Ostatnio, Krajowy Komitet o-
trzymal pliki petycji z dep. Var 
i Ardeche, z wielu miast dep. 
Bas-Rhin, z miejscowości Valen-
ce w dep. Drome, z 19, 12 i 13 
dzielnicy Paryża. 

Komitet Obrony dep. Cantal, 
który od wielu miesięcy prowadzi 
intensywną akcję, zwrócił się do 

prefekta z prośbą o audiencję, 
na której domagać się będzie po-
wrotu Maviana i Kostantiniana 
do Paryża. 

Na sali Granger przy ul. 
Manin w Paryżu odbyło się ze-
branie, na którym domagano się 
zwrócenia wolności Mavianowi i 
Kostantinianowi. Zebraniu prze-
wodniczył inżynier Chevalier, 
obecni byli m. in. Jacques Grcsa, 
b. deputowany, Loreau ze Związ-
ku b. Uczestników Ruchu Opo-
ru. Uczestnicy zebrali 1.000 no-
wych podpisów na terenie 19-cj 
dzielnicy (w sumie w tej dziel-
nicy złożonych zostało 8.000 pod-
pisów). Zbiórka zorganizowana 
na sali przyniosła 3.000 franków. 

Wreszcie w dep. Bouches du 
Rhone utworzony został depar-
tamentalny Komitet. Ulotki, a-
fisze, petycje i zebrania stanowią 
akcję przygotowawczą do wiecu, 
który odbędzie się w Marsylii w 
początkach 1 lutego. 

H o t r i t u i " P o t s f i i e 
l e s n o u v e l l e s p o l o n a i s e s 

Obrady KrajowegoKomitetu 
stronnictwa M. R. P . 

0 BRADY Krajowego Komitetu stronnictwa MRP za-
kończyły się w niedzielę uchwaleniem rezolucji 
wypowiadającej się za szybką ratyfikacją ukła-

dów bońskich i paryskich. 

P o d c z a s t y c h o b r a d m i n . 
B i d a u l t w y g ł o s i ł p r z e m ó w i e -
n i e , k t ó r e w o b e c j e g o b l i s k i e -
g o w y j a z d u d o B e r l i n a n a k o n 
f e r e n c j e „ 4 " n a b i e r a s p e c j a l -
n e g o z n a c z e n i a i u w a ż a n e j e s t 
z a s z c z e g ó l n i e g r o ź n e przez 
w s z y s t k i c h z w o l e n n i k ó w o d p r ę 
ż e n i ą m i ę d z y n a r o d o w e g o , s t a -
n o w i ą c y c h o l b r z y m i ą w i ę k -
s z o ś ć s p o ł e c z e ń s t w a f r a n c u s -
k i e g o . 

W p r z e m ó w i e n i u s w y m m i n . 
B i d a u l t raz j e s z c z e d a ł d o z r o -
z u m i e n i a , że n a k o n f e r e n c j i 
p o p r z e t e z ę a m e r y k a ń s k ą o 
„ a r m i i e u r o p e j s k i e j " , w s k r z e -
s z a j ą c e j n i e m i e c k ą a r m i ę o d -

INDIE PROPONUJĄ ZWOŁANIE 
OGÓLNEGO ZGROMADZENIA 
NARODÓW ZJEDNOCZONYCH 
W SPRAWIE KOREAŃSKIEJ 

O zerwaniu w polowie grudnia przez Arthura Dean, amerykańskiego pełnomocnika w Pan 
Alun Jom, rokowań, odnośnie konferencji politycznej w sprawie Korei, Czu En Lai i Nam 
IL, ministrowie Spraw zagr. Chin i Korei Pô'nocnej niejednokrotnie składali propozycję 

podjęcia na nowo rokowań. 

Na zdjęciu: Fasada Balusza miasta SI. Quentin (Aisne). Pięk-
ny zabytek historyczny, który byt budowany przez 2 • wieki 
(od 1334 r. do IÓ09 r.), i który sianowi cenny klejnot epoki 

odrodzenia. 

207 JEŃCÓW WOJENNYCH 
ZWOLNIONYCH PRZEZ HO CHI MINHA 

Komunikat sztabu głównego 
generała Navarre ogłosił ostat-
nio, że 207 jeńców wojennych 
zwolnionych przez rząd Ho Chi 
Minha przybyło już na linię fron-
tu korpusu ekspedycyjnego. 

Komunikat nie wspomina o lo-
sie, jaki spotkał tych jeńców po 
przybyciu. 

Ci jeńcy, którzy przybyli do 
Hanoi w ubiegłym tygodniu, zo-
stali zamknięci w twierdzy pod 
dozorem spadochroniarzy uzbro-
jonych w karabiny maszynowe. 
Nie dopuszczono do nich do tej 
chwili żadnego dziennikarza i nic 
nie wiadomo o ich przyszłym lo-
sie. 

Donoszą z Saigonu, że nowy 
„ rząd" Bao Dai m a zostać w 

X X X 
Z A C I E K Ł E W A L K I 
W I N D O C H I N A C H 

Agenc ja France-Presse podaje, 
że „wojska Vietnamu napierają 
coraz silniej na ufortyfikowane 
miasto Dien Bien Phu. Kontakty 
między obu stronami stają się co- 1 

raz częstsze na południu kotliny 
w której mieści się miasto". 

Z drugiej strony „informacje na-
dane z pewnych źródeł w Vien-
tiane dementują wiadomość, ja-
koby wojska Vietminhu ruszyły 
z Vinhu w kierunku Paksane". 
Była to jeszcze j edna in formac ja 
o rzekomej „ inwazj i " Środkowe-
go Laosu przez jednostki viet-
namskie. Agenc ja AFP przyzna-
je, że w okolicy tej znaleźć moż-
n a tylko „ jednostki tubylców zło-
żone z dziesięciu ludzi". Inaczej 
mówiąc są to partyzanci Laosu. 

Agenc ja AFP ogłasza jedno-
cześnie, że „krwawe" walki mają 
miejsce w okolicy Seno-Savanna-
khet, u for ty f ikowanym mieście 
korpusu ekspedycyjnego w Środ-
kowym Laosie. 

krotce utworzony. Po porażce od-
niesionej przez księcia Buu Loc, 
który nie uzyskał poparcia żad-
nej partii, usi łowano uchwycić się 
gabinetu zw. „gabinetem techni-
ków". 

Ten nowy rząd marionetkowy 
nie zdoła os iągnąć żadnych kre-
dytów i Bao Dai, który dążył do 
oparcia się na kilku reprezenta-
cy jnych osobistościach w celu dal-
szego kontynuowania wo jny i od-
rzucenia wszelkich rokowań, od-
niósł dotkliwą porażkę. W depe-
szy nadanej ub. soboty, agencja 
AFP komunikuje na ten temat : 

„ O d m o w a sekty Binh X u y e n a 
— uważanej powszechnie za o -
statnią podporę Bao Dai — u-
czestniczenia w przyszłym rzą-
dzie stanowi ostateczną klęskę 
dla polityki B a o Dai 'a" . 

N a s k u t e k j e d n e j z t y c h p r o -
p o z y c j i , a m e r y k a ń s k i z a s t ę p c a 
d e l e g a t a K e n n e t h Y o u n g , w y -
s t o s o w a ł w t y c h d n i a c h d o 
w ł a d z c h i ń s k o - k o r e a ń s k i c h 
p i s m o , w k t ó r y m p r o p o n u j e 
z w o ł a n i e z e b r a n i a o f i c e r ó w 
ł ą c z n i k o w y c h c e l e m u s t a l e n i a 
d a t y i g o d z i n y p o d j ę c i a r o k o -
w a ń p r z e d w s t ę p n y c h w s p r a -
w i e k o n f e r e n c j i p o l i t y c z n e j . 

• 
R z ą d I n d i i z w r ó c i ł się d o 

p r z e w o d n i c z ą c e g o Z g r o m a d z e -
n i a o g ó l n e g o N . Z . z p r o p o z y c j ą 
z w o ł a n i a n a 9 l u t e g o n a d z w y -
c z a j n e j ses j i O N Z d l a r o z p a -
t r z e n i a s p r a w y k o r e a ń s k i e j . 

T y m n i e m n i e j A m e r y k a n i e 
o g ł a s z a j ą z a m i a r w y d a n i a w 

d n i u 23 s t y c z n i a S y n g m a n o w i 
R h e e i C z a n g K a i S z e k o w i 
22-000 j e ń c ó w c h i ń s k i c h i k o -
r e a ń s k i c h . 

T a k w i ę c S t . Z j e d n o c z o n e za 
m i e r z a j ą p o s t a w i ć o p i n i ę ś w i a -
t o w ą i O N Z w o b e c f a k t u d o -
k o n a n e g o . 

S t a n o w i s k o U S A o d n o ś n i e 
j e ń c ó w p o p a r t e z o s t a ł o p rzez 
j e d n e g o z d e l e g a t ó w s z w e d z -
k i c h w k o m i s j i n e u t r a l n e j . 
Z e s w e j s t r o n y g e n e r a ł H u l l 
d o w ó d c a a m e r y k a ń s k i c h si ł 
w o j s k o w y c h w K o r e i u d a ł s ię 
n a F o r m o z ę , g d z i e m a o m ó w i ć 
z C z a n g K a i S z e k i e m s p r a w ę 
p r z y m u s o w e g o p r z e s i e d l e n i a 
n a w y s p ę 14.000 j e ń c ó w c h i ń -
s k i c h . 

t ę p n i e u g o t o w a n e . T a n i e s a -
m o w i t a s c e n a s k o ń c z y ł a się 
d o p i e r o w t e d y , g d y w s z y s c y 
j e ń c y z n a j d u j ą c y się w t y m 
s a m y m o b o z i e w y k o n a l i r o z -
kaz , z j a d a j ą c s e r c e s w e g o to -
w a r z y s z a " . 

P o t y m d o w o d z i e b a r b a r z y ń -
s t w a , j a k i p r z y n o s i n a m s z w e -
d z k i c z ł o n e k k o m i s j i n e u t r a l -
n e j , c z y z n a j d z i e s ię j e s z c z e j e -
d e n c z ł o w i e k , k t ó r y b y u w i e r z y ł 
b r e d n i o m a m e r y k a ń s k i m , w e -
d ł u g k t ó r y c h 22.000 j e ń c ó w 
„ p r z e c i w s t a w i a " s ię i c h w ł a s n e j 
r e p a t r i a c j i , w o l ą c n a w e t sa -
m o b ó j s t w o " . 

w e t o w ą i s t a n o w i ą c e j p r z e s z -
k o d ę w p o k o j o w y m u r e g u l o -
w a n i u p r o b l e m u n i e m i e c k i e g o , 
w d o j ś c i u d o s k u t k u k o n f e r e n -
c j i c z t e r e c h m o c a r s t w . 

S p r a w a I n d o c h i n b y ł a t e -
m a t e m d r u g i e g o w a ż n e g o p r z e -
m ó w i e n i a , w y g ł o s z o n e g o p r z e z 
L e t o u r n e a u , k t ó r y p r z e z d ł u -
g ie l a t a s p r a w o w a ł u r z ą d m i -
n i s t r a d l a s p r a w z k r a j ó w ze -
s p o l o n y c h ( U n i o n F r a n ç a i s e ) 
o r a z w y s o k i e g o k o m i s a r z a w 
I n d o c h i n a c h . 

P o m i m o , iż p o w s z e c h n i e z n a 
n e są l i c z n e p r o p o z y c j e p o k o -
j o w e prez . H o C h i M i n h a , p. 
L e t o u r n e a u o ś w i a d c z y ł , że 
s p r ó b o w a ł w e j ś ć w k o n t a k t z 
H o C h i M i n h e m c e l e m n a w i ą -
z a n i a r o k o w a ń , a l e n a p o t k a ł 
n a s p r z e c i w t e g o o s t a t n i e g o . 
P o c z y m b e z o g r ó d e k d o d a ł : 

„ W p r o w a d z e n i u w o j n y p r z e -
s z k a d z a p a r y s k i a p e l o w s z c z ę -
c i e r o k o w a ń . G d y b y P a r l a -
m e n t by l w s t a n i e p o w i e d z i e ć : 
„ N a w e t j e ż e l i w o j n a b ę d z i e 
t r w a ł a 50 la t , n i e o p u ś c i m y 
I n d o c h i n " , H o C h i M i n h u s t ą -
p i łby . . . " . 

N a l e ż y p o d k r e ś l i ć , że p r z e d 
d e k l a r a c j ą p . L e t o u r n e a u se -
n a t o r L e o H a m o n , p o s e ł M o n -
te i l i k i l k u i n n y c h d o m a g a ł o 
s ię z a w a r c i a p o k o j u w I n d o -
c h i n a c h . 

Z n a c z n a c z ę ś ć d y s k u s j i , o -
r a z u c h w a l o n e j d e k l a r a c j i p o -
ś w i ę c o n a b y ł a s p r a w o m s o -
c j a l n y m . 

R e z o l u c j a d o m a g a s ię „ p o d -
n i e s i e n i a m i n i m a l n e g o z a g w a -
r a n t o w a n e g o z a r o b k u " o r a z 
„ s i ł y n a b y w c z e j p r a c o w n i k ó w " . 
Z a m i e s z c z e n i e t y c h ż ą d a ń w 
r e z o l u c j i ś w i a d c z y , że s t r o n n i -
c t w o t o c h c e p r z y c h y l n i e d o 
s i eb i e u s t o s u n k o w a ć m a s y r o -
b o t n i c z e d o m a g a j ą c e s ię z c o -
raz w i ę k s z ą si lą z a d o ś ć u c z y -
n i e n i a w y m i e n i o n y c h r e w i n -
d y k a c j i . 

J e d n a k ż e f o r m u ł k i r e w i n d y -
k a c y j n e z a m i e s z c z o n e w r e z o -
l u c j i s p r z e c z n e są z p o l i t y k ą , 

j a k ą p r a k t y k u j ą m i n i s t r o w i e 
M R P i k t ó r ą p o p i e r a j ą s w y m i 
g ł o s a m i p o s ł o w i e M R P . 

W e w s z y s t k i c h d z i e d z i n a c h , 
z a r ó w n o s o c j a l n e j , m i ę d z y n a -
r o d o w e j c z y k o l o n i a l n e j s t r o n -
n i c t w o M R P p o m i m o s w o i c h 
d e m a g o g i c z n y c h h a s e ł u p r a -
w i a p o l i t y k ę r e a k c y j n ą i c z y n -
n i e w s p ó ł p r a c u j e z r z ą d e m 
L a n i e l a , p r z e d s t a w i c i e l a w i e l -
k i e g o p a t r o n a t u f r a n c u s k i e g o . 

D z i e n n i k „ L i b e r a t i o n " k o -
m e n t u j ą c w y n i k o b r a d K r a j o -
w e g o K o m i t e t u M R P p r z y p o -
m i n a n i e k t ó r e f a k t y , k t ó r e j a -
s k r a w o u w y p u k l a j ą r o l ę , j a k ą 
o d e g r a ł M R P i d e m a s k u j e j e -
g o d e m a g o g i e z a r ó w n o w d z i e -
d z i n i e s o c j a l n e j , j a k i p o l i t y -
c e z a g r a n i c z n e j . 

D z i e n n i k t e n p i s z e : 
„ G d y p o d c z a s s t r a j k ó w 

s i e r p n i o w y c h p . R o b e r t L e -
c o u r t , p r z e w o d n i c z ą c y g r u p y 
p a r l a m e n t a r n e j M R P o t r z y m a ł 
m i s j ę r o z b i c i a w a l k i s o l i d a r -
n o ś c i o w e j i j e d n o ś c i a k c j i 
p r a c o w n i k ó w w s z y s ł k i c h t e n -
d e n c j i s y n d y k a l n y c h , k o m u 
s luży l p. L e t o u r n e a u ? P r a c o -
w n i k o m c z y w y z y s k i w a c z o m ? 

„ G d y p . C o s t e - F l o r e t c z y 
też p . L e t o u r n e a u w c h a r a k t e -
rze m i n i s t r ó w M R P w z i ę l i b e z -
p o ś r e d n i u d z i a ł w p r o w a d z e n i u 
w o j n y w I n d o c h i n a c h w y k a -
zal i s ię o b a j j a k o n a j z a c i e k l e j -
si z w o l e n n i c y d a l s z e g o p r o -
w a d z e n i a t e j n i e s ł u s z n e j , o -
k r u t n e j i k r w a w e j w o j n y , k o -
m u s łuży l i o n i ? L u d o m zza 
O c e a n u w a l c z ą c y m o s w o j ą 
n i e p o d l e g ł o ś ć , c z y też k o l o n i a -
l i s t o m ? 

„ G d y p . B i d a u l t s t a j e w o -
b r o n i e „ a r m i i e u r o p e j s k i e j " i 
u s i ł u j e w c i ą g n ą ć F r a n c j ę w t ra 
g i c z n ą a w a n t u r ę u z b r o j e n i a 
N i e m i e c , k o m u s ł u ż y o n ? N a -
r o d o w i c z y też t y m , k t ó r z y 
c h c ą z g u b i ć n a r ó d ? 

„ I g d y g ł ó w n i p r z y w ó d c y 
M R P i n t r y g u j ą w k u l i s a c h i u -
b i e g a j ą s ię u R P F o h o n o r o t -
w a r c i a p r z e d d e G a u l l e m d r o -
g i d o w ł a d z y k o m u s łużą o n i ? 
R e p u b l i c e c z y C e z a r o w i ? " . 

I d z i e n n i k t e n d o d a j e w 
k o n k l u z j i : 

„ Z a i s t e M R P n i e m o ż e d ł u -
ż e j o s z u k i w a ć n i k o g o ! " 

„KAŻDY JENIEC CHIŃSKI LUB KOREAŃSKI, KTÓRY 
M Ó W I O POWROCIE DO SWEGO KRAJU 

JEST PRAKTYCZNIE SKAZANY N A ŚMIERĆ" 

W w y w i a d z i e u d z i e l o n y m 
s z w e d z k i e m u p i s m u „ D a g e n s 
N y h e t e r " p . G u n n a r W e s s -
m a n , d e l e g a t s z w e d z k i w k o -
m i s j i n e u t r a l n e j p o t w i e r d z i ł 
z b r o d n i c z ą ro l ę , j a k ą o d g r y -
w a j ą a g e n c i S y n g m a n a R h e e 
i C z a n g K a i S z e k a p o d k i e -
r o w n i c t w e m A m e r y k a n ó w . 

„ N i e b ę d ę p r z e s a d z a ł — oś-

Burze śnieżne w Europie 

Oświadczenie p. Otto Nuschke 
(Dokończenie ze str. i) 

nił cały szereg organizacji i oso-
bników, którzy jak się okazuje są 
Amerykanami. Osobnicy ci doko-
nali licznych ataków terrorystycz-
nych w ostatnich miesiącach i 
wzięli udział w prowokacji zmon-
towanej 17 cezrwca ub .r. 

Zeznania agentów, skazanych 
przez Trybunał NRD ujawniły, że 
wydziały szpiegowskie przygoto-
wują na początek 1954 r. nowe 
incydenty na wzór tych, które od-
były się 17 czerwca. 

Panowie z Waszyngtonu chcą 
na nowo igrać z ogniem. Ale lu-
dność postara się, aby „poparzy-
li sobie palce" — dodaje Nuschke. 

Wiceprzew. Rady NRD przypo-
mniał, że istnienie tych ośrodków 
szpiegowskich, które stanowią 
groźbę dla pokoju w Europie, na-
piętnowane zostało w imieniu 
Związku Radzieckiego przez mar-
szałka Czuikowa w notach za-
adresowanych do przedstawicieli 
zachodnich władz okupacyjnych. 
Ale dotychczas nic nie uczyniono, 
by położyć kres ich działalności. 

Działalność tych wydziałów 
wywiadowczych — zaznaczył Nu-
schke skierowana jest nie tylko 

przeciwko NRD i krajom wschod-
nim, ale również przeciwko kra-
jom zachodnim, a szczególnie 
przeciwko Francji. 

O Ś W I A D C Z E N I E 

A D E N A U E R A 

(Dokończenie ze str. 1) 

Bundestagu zadecydowało, że 
projekt dekretu w sprawie 
zmiany Konstytucji celem 
p r z y w r ó c e n i a suwe-
renności wojskowej Niemiec 
zach. przedłożony zostanie 
Zgromadzeniu 14 stycznia. 
Tak więc Adenauer chce po-
stawić uczestników konferen-
cji berlińskiej przed faktem 
dokonanym. 

W pogwałceniu Konstytucji 
i wszelkich zobowiązań sojusz-
niczych, chce on uzbroić nowy 
agresywny Wehrmacht. 

(Dokończenie ze str. l-szej) 
r ó w n i k a p o c i ą g u , n ie ży ł o n 
j u ż . N a d z i e j a u r a t o w a n i a 6 - c iu 
o s ó b z a s y p a n y c h w p o c z e k a l n i 
j e s t s ł a b a , a l b o w i e m o d k i lku 
g o d z i n n i e s ł y c h a ć j u ż u d e r z e ń 
w ś c i a n y , k t ó r y m i l u d z i e c i d a -
w a l i z n a k , że ż y j ą . 

D r o g i w i o d ą c e d o S z w a j c a -
rii , m i ę d z y B u d e n z i L a u g e n , 
z o s t a ł y z a s y p a n e ś n i e g i e m . 

W Blo i r s , b u r z a ś n i e ż n a z n i -
szczy ła c z ę ś ć lasu w B r e g e n z -
V o r a l b e r g . 23 d o m y z o s t a ł y za -
s y p a n e , 50 l u d z i z a g i n ę ł o . 

D w i e o s o b y z o s t a ł y p o g r z e -
b a n e ż y w c e m w m i e j s c o w o ś c i 
M e l l a u , w p o b l i ż u g r a n i c y 
s z w a j c a r s k i e j . D w i e i n n e o s o -
by , z a s y p a n e ś n i e g i e m w t y m 
s a m y m m i e j s c u , z d o ł a n o s p o d 
ś n i e g u w y d o s t a ć . B y ł y o n e n a 
w p ó ł z m a r z n i ę t e . 

N a t e r y t o r i u m G ó r n e j A u -
stri i o g ł o s z o n o s t a n a l a r m o w y . 

A u s t r i a c k i I n s t y t u t m e t e o r o -
l o g i c z n y o g ł o s i ł , że w n a j b l i ż -
s z y c h g o d z i n a c h s p o d z i e w a n a 
j e s t o d w i l ż w m i e j s c o w o ś c i a c h 
k t ó r e w c i ą g u o s t a t n i c h 24 go -
d z i n p o k r y t e z o s t a ł y w a r s t w ą 
ś n i e g u w y s o k o ś c i 1 m e t r a i 
1,20 m . O d w i l ż l a m o ż e s p o -
w o d o w a ć n o w e , t r a g i c z n e w y -
p a d k i . 

W S Z W A J C A R I I 
18 Z A B I T Y C H I W I E L U 

Z A G I N I O N Y C H 

L a w i n a ś n i e ż n a n a w i e d z i ł a 
d o l i n y Ś r o d k o w e j S z w a j c a r i i 
p r z y a k o m p a n i a m e n c i e n i e s a -
m o w i t y c h h u k ó w . D o m y w 
S c h i e r s , U n t e r s e e n , A l s d o r f zo -
s ta ły p o n i e s i o n e przez l a w i n ę . 
W p o b l i ż u M o n t b o v o n , w ie lu 
p a s a ż e r ó w l o k a l n e g o p o c i ą g u 
o d n i o s ł o o b r a ż e n i a . W p o b l i ż u 
C l a r u s l o k o m o t y w a w b i e g u 
z o s t a ł a w t r ą c o n a d o u r w i s k a . 

L i n i a k o l e j o w a p r o w a d z a c a 
d o S a i n t G o t h a r d , u s z k o d z o n a 
w w i e l u p u n k t a c h , z o s t a ł a z a m 

k n i ę t a . K o l e j e s z w a j c a r s k i e n i e 
k u r s u j ą n a w i e l u o d c i n k a c h . 
K o m u n i k a c j a r z e c z n a m i ę d z y 
S z w a j c a r i ą i A u s t r i ą z o s t a ł a 
s k i e r o w a n a n a M o n a c h i u m . 

W c z o r a j p o p o ł u d n i u o g ł o -
s z o n o , że 18 ludz i p o n i o s ł o 
ś m i e r ć i że d o t ą d n i e z d o ł a n o 
u s t a l i ć l i c z b y z a g i n i o n y c h n a 
s k u t e k b u r z ś n i e ż n y c h . 

P I Ę Ć O S Ó B Z M A R Ł O 
N A S K U T E K Z I M N A 

W E W Ł O S Z E C H 

O d A l p d o S y c y l i i , w c a ł y c h 
W ł o s z e c h p a n u j e d o t k l i w e zi -
m n o . W S y c y l i i z a n o t o w a n o 
o s t a t n i o — 18 st. 

W A p e n i n a c h , w a r s t w y ś n i e -
gu o s i ą g a j ą 4 m e t r y w y s o k o ś c i . 
D o s t ę p d o w i e l u w i o s e k j e s t 
z u p e ł n i e o d c i ę t y i n i c n i e w i a -
d o m o o l os ie m i e s z k a ń c ó w . 

w i a d c z y l p . W e s s m a n — j eże l i 
p o w i e m , że j e n i e c p ó ł n o c n o -
k o r e a ń s k i l u b c h i ń s k i , k t ó r y 
p o d a j e się za k o m u n i s t ę l u b 
m ó w i p o p r o s t u o p o w r o c i e d o 
s w e g o k r a j u , j e s t f a k t y c z n i e 
s k a z a n y n a ś m i e r ć " . 

D e l e g a t s z w e d z k i o p i s a ł , w 
j a k s t r a s z n y s p o s ó b a g e n c i a -
m e r y k a ń s c y t o r t u r o w a l i j e ń c a 
c h i ń s k i e g o , k t ó r y c h c i a ł p o w r ó 
c i ć d o s w e g o k r a j u : 

„ S e r c e t e g o c z ł o w i e k a zos -
t a ł o p o c i ę t e w k a w a ł k i , n a s -

Rok 1953 na arenie międzynarodowej 
(Dokończenie) 

Pokojowe inicjatywy Związku 
Radzieckiego, Chin i Korei Ludo-
wej natrafiły na poważne przesz-
kody w silach wojennycl', któ-
rych sztab znajduje się w Stanach 
Zjednoczonych. Dlatego rok 1953 
nie spełnił tych nadziei, jakie po-
wstały na wiosnę tego roku. 

Z takim trudem zawarty ro-
zejm w Korei grozi załamaniem: 
USA nie dopuszczają przy pomo-
cy swych kuomintangowskich a-
gentów do rozwiązania sprawy 
jeńców oraz uniemożliwiają zwo-
łanie koreańskiej konferencji po-
litycznej, która ma rozwiązać ca-
ły problem koreański. Delegat U. 
S.A. w rozmowach wstępnych w 
sprawie przygotowania konferen-
cji politycznej przerwał jednost-

Dulles dąży do storpedowania 
konferencj i « czterech » 

OSIĄGNIĘCIA 
BUDOWNICTWA 

W WARSZAWIE W 1953 R. 
Przez cały ^biegły rok 

trwała intensywna rozbudowa 
warszawskich osiedli mieszka-
niowych oraz budowa wielu 
poszczególnych bloków na te-
renie całej stolicy. Ogółem w 
1953 r. Centralny Zarząd 
Budownictwa Miejskiego w 
Wa rszawie oddał do użytku 
20 .142 izby mieszkalne, wy-
konując swój plan roczny. 

Ponadto przybyło w ciągu 
ub. roku w Warszawie : 10 
żłobków, 9 przedszkoli, kilka 
szkół, ponad 130 sklepów 
oraz wiele restauracji i kawiar-
ni. 

W 1953 r. zanotowano 
znaczny wzrost budownictwa 
w stosunku do 1952 r. 

(Dokończenie ze str. 1) 

w duchu całkowicie odmien-
nym. Ostatnie informacje, ja-
kie napływają ze St. Zjedno-
czonych potwierdzają niezbi-
cie, że rząd USA wysyła Dul-
lesa do Berlwna z myślą stor-
pedowania konferencji. 

Według tych informacji, 
„Narodowa Rada Bezpieczeń 
stwa"(organ polityczny podle-
gający bezpośrednio Eisenho-
werowi), opracował dyrekty-
wy, których Dulles winien ści-
śle się trzymać podczas kon-
ferencj berlińskiej. Najważ-
niejszą z tych dyrektyw jest 
następująca: Dulles udzieli 
swej zgody dla uregulowania 
wszelkich spraw spornych jedy 
nie pod warunkiem uzvskania 
zgody na włączenie Niemiec 
do Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej. 

Prez. Eisenhiwer miałby 
oświadczyć, że zajęcie takiego 
stanowiska byłoby dla Stanów 
Zjednoczonych korzystne z na-
stępujących względów: 

1. Stanowisko takie zam-
knęłoby drogę do wszelkiego 
układu na podstawie decyzji 
powziętych ze Zw. Radziec-
kim; pozwoli ono zrzucić na 
Zw. Radziecki odpowiedzial-
ność za klęskę konferencji i 
vv ten sposób położyć kres 
„niebezpiecznym i luzjom" 

rozpowszechnionym wśród a-
liantów zachodnich, jeśli cho-
dzi o możliwość dojścia do 
porozumienia z ZSRR. 

2. W następstwie tego sta-
nowiska zostałoby utrzymane 
rozbicie Niemiec na długi 
okres, co doprowadziłoby do 
coraz ściślejszego włączenia 
Niemiec zachodnich do ko-
alicji atlantyckiej... 

Aby przeciwstawić się sa-
botowaniu konferencji ber-
lińskiej wzmóc się powinna 
walka bojowników pokoju. 
Potężna akcja wszystkich lu-
dzi miłujących pokój, która 
doprowadziła do zwołania 
tej konferencji, powinna się 
jeszcze bardziej rozszerzyć. 
Powinna ona zaalarmować o-
pinię światową, której nacisk 
może zaważyć na wynik kon-
ferencji. 

Polskie Wychodźstwo swo-
ją wzmożoną akcją przygoto-
waną do konfsrencji krajowej 
w obronie granic nad Odrą i 
Nysą przyczyni się do zmo-
bilizowania opinii publicznej 
i tym samym przyczyni się do 
dojścia do skutku konferencji, 
która ma zatwierdzić zachod-
nie granice polskie — gra-
nice pokoju. 

ronnie te rozmowy 12 grudnia, 
dowodząc tym samym, że Stanom 
Zjednoczonym zależy na jak naj-
dłuższym utrzymywaniu w Korei 
ogniska niepokoju. 

USA wszelkimi silami nie do-
puszczają do zajęcia w ONZ i Ra-
dzie Bezpieczeństwa miejsca przez 
rząd Chińskiej Republiki Ludowej 
utrudniając w ten sposób skutecz-
ne rozwiązanie wszystkich proble-
mów Dalekiego Wschodu. Nato-
miast USA popierają wojenne kno 
wania kliki Czang Kai-szeka, któ-
ra zagraża bezpieczeństwu tej 
części świata, jak np. przez utrzy-
mywanie swych band zbrojnych 
na terytorium Burmv, czy pirac-
kie napady na okręty handlowe, 
jak w wypadku polskiego statku 
„Praca". 

USA sprzeciwiają się nadal 
częściowemu rozbrojeniu wielkich 
mocarstw i uchwaleniu zakazu u-
życia broni atomowej, wodorowej 
i innej broni masowej zagłady. 
Dlatego nic nie uczyniono w tej 
sprawie, mimo konkretnych i re-
alnych propozycji radzieckich, na 
VIII sesji Zgromadzenia Ogólne-
go Narodów Zjednoczonych. No-
we perspektywy w tej dziedzinie 
otwiera oświadczenie rządu ZS 
RR z 21 grudnia 1953 r. w związku 
z przemówieniem Eisenhowera na 
zakończenie VIII sesji ONZ. O-
świadczenie to jest wyrazem niez-
miennej polityki pokojowej ZSRR 
dążącej do porozumienia w spra-
wach żywotnej wagi dla ludzkoś-
ci i rozładowania napięcia mię-
dzynarodowego. 

USA rozbudowują w dalszym 
ciągu swój system zbrojeń. Za-
warły one w 1953 roku sojusz woj 
skowy z kliką Syngmana-Rhee, któ 
rego wraz z Czang Kai-szekiem 
nawet Churchill nazwał w grud-
niu „uciążliwymi postaciami". Sta 
ny Zjednoczone zawarły również 
sojusz wojskowy z frankistowską 
Hiszpanią, byłą sojuszniczką Hi-
tlera oraz z Grecją. Na mocy 
wszystkich tych sojuszów USA 
mają prawo zakładania w tych 
krajach baz wojennych. 

Za zgodą USA i przy współu-
dziale amerykańskich oficerów, w 
momencie, gdy w Korei dochodzi-
ło do rozejmu, neohitlerowcy z 
Bonn i zachodniego Berlina usi-
łowali dokonać w Niemieckiej Re 
publice Demokratycznej puczu fa-
szystowskiego, który miał utrud-
nić rozwiązanie problemu niemiec-
kiego, Jednak postawa mas pra-
cujących NRD przekreśliła czerw-
cowe plany amerykańskich pro-
tektorów zachodnio — niemieckie-
go militaryzmu. 
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USA w swych dążeniach do od-
rodzenia militaryzmu zachodnio-
nicmieckiego posunęły się tak da-
leko, że zastosowały wobec Fran-
cji w grudniu brutalnego Szanta-
żu, mającego zmusić parlament 
francuski do ratyfikowania ukła-
du o „armii europejskiej". Tego 
rodzaju metody w żadnym wypad-
ku nie mogą sprzyjać normaliza-
cji stosunków międzynarodowych. 
Krok ten, rzadko spotykany na-
wet w praktyce dyplomatycznej 
krajów kapitalistycznych, świad-
czy o bezkompromisowym parciu 
Stanów Zjednoczonych do wskrze 
szenia Wehrmachtu, co znowu 
może przyczynić się do dalszego 
wzrostu napięcia międzynarodo-
wego. 

Rok 1953, mimo wydarzeń 
świadczących o usilnych stara-
niach sparaliżowania przez pod-
żegaczy wojennych pokojowej o-
fensywy krajów demokratycznych 
dowiódł, że siły pokoju nieustan-
nie rosną. Podżegaczy wojennych 
doprowadziły wprost do szoku 2 
fakty. Po pierwsze fakt posiada-
nia przez Zw. Radziecki tajem-
nicy bomby wodorowej. Wyrwało 
to z rąk amerykańskich wrogów 
pokoju straszak monopolu wodo-
rowego, którym grozili światu w 
ostatnim czasie. Po drugie — 
skoncentrowanie w Związku Ra-
dzieckim i krajach demokracji lu-
dowej głównego wysiłku na pod-
niesieniu stopy życiowej ludności 
i w związku z tym przeprowadze-
nie pewnych zmian w dotychcza-
sowej polityce gospodarczej, świad 
czy o wielkiej sile ekonomicznej 
tych krajów i o ich pokojowych 
zamiarach. 

O wzroście sił pokoju świadczy-
ły obrady listopadowe- Światowej 
Rady Pokoju. Obecność na tych 
obradach ludzi reprezentujących 
różne narodowości i rasy oraz 
różne poglądy polityczne dowodzą 
jak powiększają się szeregi obroń-
ców pokoju, jak idea pokoju sta-
je się własnością coraz szerszych 
rzesz ludności świata. 

Wiedeński Światowy Kongres 
Związków Zawodowych, bukaresz-
teński Światowy Kongres Mło-
dzieży i Światowy Festiwal Mło-
dzieży i Studentów, warszawski 
Światowy Kongres Studentów, ko 
penhaski Światowy Kongres Ko-
biet — oto dalsze wielkie spot-
kania międzynarodowe w roku 
1953, które ilustrują głęboką jed. 
ność robotników, kobiet i młodzie-
ży całego świata w walce o pokój, 
o polepszenie bytu, przeciw poli-
tyce wojny. 

Wiele ważnych wydarzeń przy-
niósł rok 1953. Nie sposób choć-
by nawet krótko wszystkie je wy-
mienić. Lecz w każdym z nich 
widzimy, jak siły pokoju zmagają 
się z agresywnymi silami wojny 
w walce o najważniejszą sprawę 
naszych czasów — o zwycięstwo 
pokoju między narodami. 

Andrze j R a d w a n 


